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Współzawodnictwo pracy 
we wszystkich zakładach

P r ze m ó w ie n ie  p rze w o d n ic zą c e g o  KCZZ W ita s ze w s k ie g o
W A R S Z A W A  (PA P ) Dnia 12 bm. w  gmachu K C ZZ  odbyła 

się narada, na której ukonstytu owano ogólnokrajowy centralny 
komitet współzawodnictwa p ircy . W  naradzie wzięli udział człon 
kowie prezydium K C ZZ  z przew odniczącym Kazimierzem Wita- 
szewskim na czele, wicemin. Szyr, przedstawiciele partii politycz 
nych, ZSCh, delegaci organizacji technicznych, młodzieżowych o- 
raz przodownicy pracy.

Na czele centralnego komite tu współzawodnictwa pracy sta­
nął przewodniczący K CZZ pos. Kazimierz Witaszewski. Wygłosił 
on referat, w którym omówił zasadnicze założenia komitetu.

Zebraliśmy się — mówi przewod­
niczący KCZZ — w momencie zbli­
żającego się historycznego faktu 
sjadsoczenia obu partii robotni- 
czydń. fflaJa robotnicza rorwfnęta f 
spotęgowała falę socjalistycznego 
ruchu współzawodnictwa pracy. 
Ruch ten nabrał nowej treści. Na 
wezwanie „Zabrze - Wsehód" ode- 

. zwały się setki zakładów pracy, set- 
,ki tysięcy zorganizowanych w  Zwiąż 
kach Zawodowych robotników.

Związki Zawodowe winny stanąć 
s» a  czele tej rosnącej fali współza­
wodnictwa pracy.

Główne komitety współzawodnic­
twa winny przenieść inicjatywę ko-

Sśrze I  ani na
w Jerozolim ie

TEL AVIV. Wojska arabskie 
w okolicach Jerozolimy ostrzeli­
wały w ciągu ubiegłych 24 go­
dzin pozycje wojsk żydowskich 
w południowej części miasta z 
dział artyleryjskich, moździerzy 
i karabinów maszynowych.

palni „Zabrze - Wschód" na wszyst 
kie zakłady pracy.

Nasze dotychczasowe doświadczę, 
nie wskazuje, że istniejące systemy 
pfcrc posiadają szereg cech ujem­
nych, hamujących wydajność pracy.

Stan ten należy zmienić, reformu­
jąc istniejące zasady wynagrodzenia 
i systemy płac we wszystkich dzie­
dzinach naszego .życia gospodarczego.

Utrzymanie starych tabc-l plac ja­
ko podstawy dla obliczania akordu 
lub premii, stało się na obecnym eta 
pie anachronizmem.

Kierunek przyszłej reformy płac 
będzie polegał na włączeniu do pła­
cy wszelkiego rodzaju ekwiwalentu 
za część wynagrodzenia otrzymy­
wanego w naturze czy w postaci za­
opatrzenia reglamentowanego. W 
ten sposób zostanie znacznie podwyż 
szona płaca podstawowa.

Zmiana płac podstawowych, przez 
ich podwyższenie, winna nastąpić' 
przy zawieraniu nowych układów 
zbiorowych, w których uwzględni 
się, gdzie to jest uzasadnione i maż 
liwe, wprowadzenie czystego akordu

OBRONA BIEDAKÓW

opartego na stawce akordowej lub 
jasnych i prostych systemów pre- 
miowo -  akordowych i premio­
wych.

Obok rzeczywistych osiągnięć, ta­
kich jak: górników — Pstrowskiego, 
Bugdola, Sieleniewskiego, Cyronia 
— obok osiągnięć Krajewskiego w 
budownictwie, Pyziak Marii we 
włókiennictwie itp. opartych na rzetel 
nym stosunku do pracy, na racjona­
lizatorskich pomysłach i ulepsze­
niach produkcyjnych mamy gdzienie 
gdzie fikcję bardzo wysokich prze­
kroczeń, wynikłych n-s gruncie zni­
żonych norm.

Podwyższenie stawek akordowych 
pozwoli na niezbędną zmianę norm, 
umożliwiających stały wzrost zarob­
ków.

Na tym polega istotna różnica po­
między kapitalistyczną racjonaliza­
cją i kapitalistycznym wyzyskiem, 
a racjonalizacją, wzrostem wydajno­
ści i postępem technicznym w go­
spodarce Qspofec2ntonej.

Zarządy Główne Związków, współ 
nie z czynnikami administracyjnymi, 
muszą się zająć już teraz przygoto­
waniem zasad nowych układów zbio 
rowych.

Ta praca wysuwa się na obecnym 
etapie, jako czołowe zadanie ruchu 
f.awodowego.

Praca ta nie może być wykonywa 
na w oderwaniu od szerokich mas 
robotniczych; wirma się ona opierać 
na nabytym doświadczeniu nie tylko 
Związków Zawodowych, nie tylko 
administracji gospodarczej, ale tak­
że ran zakładowych.
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S Ł U Ż O N Y C H

Na pokładzie »Em pgre ft*st«

202 repatriantów z Kmńii
powróciło do kru ;u

GDYNIA (PAP). W dniu 12 bm. 
przybył na pokładzie angielskiego 
slatku s/s „Empire Test“ transport 
repatriantów z Anglii w liczbie 282 
osób Wśród nich znajduje się 46 
kobiet (w tym 7 Angielek, żon repa 
trianlów), 34 dzieci, 30 byłych ofi­
cerów oraz 172 podoficerów i sze­
regowych.

Pierwotnie jak informują repa­
trianci wspomnianym statkiem mia 
ło powrócić przeszło 700 repatrian­
tów, jednak na skutek kłamliwej 
1 oszczerczej kampanii prasy an­
gielskiej, tendencyjnie i fałszywie 
informującej o warunkach w Pol­
sce. liczba powracających zmniej­
szyła słę poważnie.

W AR U N KI życia ludności w iej­
skiej dalekie są od określe­
nia, zawierającego się w  zna­

nym powiedzeniu: „wsi spokojna,
wsi wesoła". Na polskiej wsi, tak 
zresztą jak i na innych odcinkach 
życia, toczy się mniej lub więcej 
ostra walka, między tymi, którzy 
chcą nadal stosować metody przemo 
cy ekonomicznej i wyzysku, a wy­
zyskiwanymi.

Jednym z przejawów wyzysku, 
stosowanego przez bogaczy w iej­
skich wobec biednych chłopów, są 
Sprawy zadłużeń. Sięgają one daw­
nych, przedwojennych lat, okresu 
1928 — 30, kiedy to biedota wiejska 
zmuszona jakimś nieszczęściem, jak 
np. pożarem, pomorem bydła czy 
nieurodzajem, zaciągała pożyczki u 
miejscowych bogaczy. Pożyczki te 
były drogo opłacane, bo częstokroć 
stopa procentowa wynosiła nawet 
10 proc. miesięcznie, ale przyściśnię- 
ty potrzebą małorolny czy bezrolny 
chłop musiał się zadłużać, a nie mo­
gąc zwrócić kapitału, płaci! duże su­
my w charakterze odsetek, nie 
zmniejszając kwoty długu.

Bogacz wiejski, korzystając z kre­
dytu w bankach, w  których nie mógł 
dostać pożyczki bezrolny chłop, co­
raz bardziej bogacił się kosztem u- 
pośledzonej grupy ludności wsi.

Zadłużenie biedaków wiejskich 
wzrastało z każdym rokiem, natar-

N i e m c y  c z ł o n k i e m
u n i i  z a c h o d n i e f ?

czywość i bezwzględność lichwia­
rzy stawała się tak groźna, że nawet 
rząd sanacyjny w  obawie przed roz 
ruchami, jakie mogły powstać na 
tym tle, był zmuszony ustanowić in­
stytucję urzędów rozjemczych do 
rozkładania spłat zobowiązań zacią­
ganych przez rolników na dłuższe 
raty

Po zakończeniu wojny lichwiarze 
dobyli dawne skrypty dłużne i za­
częli egzekwować należności sprzed 
kilkunastu łat, żądając przeliczenia 
długu według przedwojennych i o- 
becnych cen zboża.

Część chłopów, posiadających więk 
sze gospodarstwa, nospłaeała swe 
długi, ale większość — ci właśnie, 
którzy zaliczają się do biedoty wiej 
skiej, byliby zrujnowani material­
nie, gdyby musieli płacić dawne zo­
bowiązania według nowych przeli­
czeń.

Rząd zapowiedział, iż będzie się 
troszczyć o los małorolnego i śred­
niego chłopa. W sprawie spłaty dłu 
aów wystąpił już w  jego obronie. 
Min. Sprawiedliwości wydało w 
dniu 7 bm. zarządzenie, wstrzymu­
jące wyrokowanie sądów w spra­
wach prywatnych długów przedwo­
jennych na wsi.

Biedny chłop znalazł więc pomoc 
i obronę przeciwko bogaczom i 
lichwiarzom wiejskim.

NOWY JORK (API) Między 
rządar-.i Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji odbyły się w 
końcu października tajne .okowa 
nia w sprawie Niemiec zachod­
nich, W wyniku rokowań powzię 
to decyzje w sprawie sposobu 
wprowadzenia jednolitego statu­
tu okupacyjnego dla całych Nie­
miec zachodnich.

Już TO iy§.
robotników  

strajkuje w portach USA
NOWY JORK (PAP) Strajk ro 

bętników portowych w Stanach 
Zjednoczonych rozszerza się. O- 
gółem na wschodnim i na zachód 
nim wybrzeżu Stanów Zjednoczo 
nych strajkuje około 70 tysięcy 
robotników. Około 15 tysięcy ro­
botników w portach zatoki me­
ksykańskiej przyłączy się praw­
dopodobnie do strajku.

Związek zawodowy marynarzy 
handlowych ogłosił swą solidar­
ność z robotnikami portowymi i 
ma w najbliższych dniach podjąć 
decyzję w sprawie strajku soli­
darnościowego.

W ten sposób, jak twierdzą w 
kołach politycznych w Waszyng­
tonie, jednolity statut okupacyj­
ny umożliwi Niemcom zachod­
nim przystąpienie w niedługim 
czasie do unii zachodniej w cha­
rakterze pełnoprawnego członka.

Wszyscy repairianci stwierdzają 
jednogłośnie, że warunki życiowe 
Polaków w Anglii są bardzo cięż­
kie. Zatrudniani onj są tylko w ch» 
rakterze robotników fizycznych, bez 
względu no wykształcenie i stopień 
służbowy.

Zwycięski mnisz
chińskich wojsk  

ludowych
L O N D iN  — Wielbi Nur Chin 

ski nie okazał się żadną przeszko 
dą dla wojsk ludowych, posuwa­
jących się z Mandżurii na połud­
nic Mur ten przekroczono już w 
wiciu punktach Główne uderze­
nie idąoch  z Mandżurii oddzia­
łów lreriije  się obecnie na w iel­
kie zagłębie węglowe w Tonszan, 
położone 90 kim. na północny 
wschód od Tien - Tsinu. Czołów­
ki Armii Ludowej znajdowały się 
w piątek zaledwie 30 kim od Ton 
szanu.

Irlandia zrywa więzy z W, Brytanią
S e n s a c y jn e  o św ia d cz e n ie  p r e m ie r a  p a ń s tw a  E ir e

DUBLIN. — Agencja AND donosi, 
źe Irlandia jeszcze przed 24-tym 
grudnia zerwie więzy łączące ją z 
koroną brytyjską. Oświadczenie ta­
kie złożył premier irlandzki z okazji 
150 rocznicy powstania irlandziego 
przeciwko Brytyjczykom.

Jednej z agencji amerykańskich 
premier udzielił wywiadu, w  któ­
rym oświadczył, że całkowita nie- 
podlegość Irlandii zostanie osiągnię­
ta przez odwołanie ustawy o stosun­
kach zagranicznych z roku 1936 — 
ostatniej ustawy, która wiąże Ir ­
landię z królestwem brytyjskim w 
ramach „Commenwealthu“ . Odwo­
łanie tego aktu umożliwi Irlandii 
całkowitą swobodę w  polityce za­
granicznej.

Wniosek o odwołanie ustawy o sto

sunkach zagranicznych będzie roz­
patrywany na posiedzeniu sejmu

Mówi sabohiżyści
WARSZAWA (PAP) Dnia 18 

bm. Rejonowy Sąd Wojskowy w 
Gdańsku rozpatrzy sprawę Otto- 
mara Zielke, Józefa Preussa, An­
toniego Kuraszkiewićza — admi 
nistratorów oraz Floriana Melle­
ra — rządcy zespołu majątku 
PNZ powiatu sztumskiego.

Na skutek nadużyć oskarżo­
nych skarb państwa poniósł stra­
ty sięgające 12 mil. zł. Główny 
oskarżony — Ottomar Zielke, 
był w czasie okupacji volksdeu- 
tschem, głośno wyrażającym swe 
hitlerowskie przekonania
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Wysiana 

Polskiej Sitaki 
Ludowej

Organ JJwiązku Pisarzy radziec­
kich „|dłici»tiirnąja Gązieta" za­
mieszcza sprawozdanie z Wystawy 
Pojskiej Sztuki Lądowej w Moskwie, 
utrzymane w niezwykle serdecznym 
tonie

„Symboliczna dla całej Wystawy
— pisze czasopismo — jest rzeźbiona 
w  drzewie piękna postać „Żniwiar­
ki", zastygła nieruchomo przy wej­
ściu do jednego z pawilonów wy­
stawowych- żda się uosabia ona 
ciężka przeszłość kraju i tę nie­
zniszczalna sile, która tkwiła w uaj 
cięższych czasach w narodzie pol­
skim. Mieniące się wszystkimi ko­
lorami misterne hafty, malownicze 
stroje, kunsztowne ozdoby, finezyj­
nie wykonane sceny obyczajowe, pel 
ne polotu i fantazji postacie z baś­
ni ludoyyych i klechd —  to wszyst 
ko dzieło rąk zwykłych kobiet ludu, 
dzieło rąk polskich ludzi pracy, ta­
kich samych, jak ta ..'Żniwiarka'', 
spoglądająca z wysokiego posiur 
mentu.

Szczególne zainteresowanie ludno­
ści radzieckiej budzą prace warsza? 
wiąpki Janiny Wasiewicz, przedstaw 
wiające mieszkańców różnych dziel­
nic Polski. Majestatycznie wyprosto 
wany Ślązak w tradycyjnym stroju 
górnika, roztańczony krakowianin z 
krakowianka, barczysty kaszub, gó­
ral zakopiański z nieodzowną falka
— cała ta galeria postaci, mimo róż 
nic regionalnych, ndzwierciągla dum 
ny, nieugięty charakter utalentowa­
nego narodo polskiego i wspaniała 
polską kulturę (udową, zdradzającą 
wyraźne pokrewieństwo z kulturą 
•nurek nąrodów słowiańskich. O- 
heeoie, kiedy w nowej ttewpkra.tye* 
oej Polsce kodowej stworzone zosta 
¥  W W lM l  MSttłwoSoi Ólo rozkrok 
t« wolnej i niezależnej kultury 
narodowej, naród radziecki z całego

V.vtv ARsząc-h twórczych suk 
cesów iriąwnrur, arirźzi-a «ar«ćM*5f 
polskiemu, budującemu swoje pań­
stwo demokratyczne".

Kraj potrzebuje fachowców
Dadzą niw ich wyższe uczelnie

Na uniwersytetach polskich stu­
diuje 100.000 młodzieży. Z tej 
Ogromnej liczby zaledwie 

12 prqc. korzysta ze stypendiów, za­
ledwie 20 proc. otrzymuje wystar­
czająca pomoc z domu- Pozostaje 
68 proc., czyli -68.000 studentów i 
studentek, pozbawionych wszelkiej 
pomocy. Są oni zmuszeni godzić 
pracę zarobkową ze studiami, zumiej 
szać do minimum ilość godzin snu 
i wypoczynku, przymierać głodem, 
cierpieć zimno i niedostatek.

Nie sugerujmy się cyframi wstę­
pujących na wyższe uczelnię, choć 
są one naprawdę imponujące: z tej 
stutysięcznej rzeszy niewielki odse­
tek ukończy stiidia- Nie odstraszą 
nikogo trudne egzaminy i ćwicze­
nia, surowe wymagania: odstraszy 
widmo głodu, zimna i nędzy.

Porównajmy statystyki lekarskie: 
zastraszający procent młodzieży uni 
wersyteckiej zdradzą początki gruź­
licy. jąka korzyść dla państwa i 
społeczeństwa przedstawiać będą 
kadry nąprąvy<ję wysokokwalifiko­
wanych .fachowców z akademickim 
wykształceniem, gdy razem z dyplo­
mem otrzymają skierowanie pa odmę. 
Czy jutro naprawdę będą w  pełni 
aktywni ęi, którzy dzisiaj ostątkiem 
sił docierają d ° ostatnich egzami­
nów? Czy będą nimi ci, którzy znie 
cbęceni mezwątczo.nymi trudnościa­
mi — przerywają Studią. powiększa­
jąc kadry pól* i ćwierć fachowców, 
ludz.i zgorzkniałych i zniechęco­
nych. wegetujących na skromnej 
posadce, ratującej ich Od Życiowe­
go wykolejenia?

Mądre społeczeństwa zawsze my- 
śłą o przyszłości, • a młodzież jest 
przyszłością społeczeństw. $zerók° 
otwarte bramy wyższy eh uczelni w 
Polsce umożliwiają dotarcie do nich 
synom robotników i chłopów. Niech 
że słowa te nie stają się pustym fra 
xvSmr, reęes yr?tv3me »T9ć Annów 
akademickich, niech — rzucając kon 
k.retny projekt —  każdy większy ?.«-

BERLIN (PAP). W Landsherg 2 k# 
tów amerykańskich wykonało wyrok 
śmierci na 15 b. dozorcach obozu kon 
centracyjnego Mauthausen, którym udo 
wodniono morderstwa i tortury w sto­
sunku do więźniów. Szubienice usta­
wiono w podwórzu tego samego w-ie-

Zienta- gdzie przed 20 laty Adolf Hi 
tler pisnł swą książkę ..Mein Kiuript. 
P-o tej ostatniej egzekucji liczba zbrod 
murzy niemieckich, stracony-oh w Land 
Sherg w ciągu ubiegłych 5. tygodni, 
wzrosła do 5$.

Mząd francuski 
pod oflsi*oiu; wojsk kolorowych

klsfft pracy ufunduje stypendia dla 
swoich pracowników, którzy chcą 
poświęcić się dalszej nauce. Wzorem 
słynnych już dzisiaj Kompanii Aka­
demickich powstać winny student 
ckie zespoły robotnicze, utrzymywa­
ne przez wielkie ząk^dy prący, w  za 
mian za późniejszą służbę stypen­
dystów' w  swoich macierzystych fa­
brykach.

W Związku Radzieckim każdy bez 
wyjątku student, o ile wykaże się od 
powiędnim poziomem w nąuęę, "o- 
trzymuje wystarczające, państwowe 
stypendium, miejsce w  domu akade­
mickim. wyżywienie. System ten 
zdał w  całości swój egzamin życio­
wy i podwyższył znacznie poziom 
nauki w  radzieckich wyższych uczel 
niaęh. System ten umożliwił wielki 
ruch współzawodnictwa na radziec­
kich uniwersytetach, ruch, który po 
dobnie jak w  przemyśle i rolnic­
twie, stał się potężną dźwignią w 
rozwoju nauki radzieckiej.

Kraj nasz nie stać jeszcze na tak 
szeroki system stypendialny. Do­
tychczas w  większości wypadków 
polski system stypendialny opiera

się na dotacjach filantropijnych. 
Przez długie jeszcze łatą opieka nad 
młodzieżą studiującą w dużej mie­
rze opierać się będzie na dobroczyn 
naści społeczeństwa.

Może źle się wyraziłem: dobro­
czynności. To nie powinna być do­
broczynność. To powinien być włas 
ny. dobrze zrozumiany interes. Ci 
młodzi ludzie o poszarzałych płasz­
czach i twarząch jutro będą leka­
rzami, inżynierami, profesorami, bę 
dą kierować nawą państwową. Bacz 
my, aby ster tej nąwy dostał się w 
odpowiednie, zdrowe, silne ręce.

Zaczynający się dzisiaj „Tydzień A  
kademika" powinien stać się nie- 
tylko jednym z wielu podobnych ty­
godni, kiedy DP ulicach krążą kwe­
storze i odbywa się kilka nudnych 
odczytów. „Tydzień akademika" mu 
si stać się mobilizacją polskich serc 
i poczucia dobrze zrozumianego 
społecznego interesu.

Każda złotówka w  puszkach kwe- 
starzy w  akademickich czapkach c— 
to najpewniejsza inwestycja na przy 
szłoiść. (leg.).

Zawieszenie wyroków i egzekucji
m u  m b o w i ą i a n i a  j i r m l H o i ł  iH U *

Warszawa (PAP). W ciągu ostat­
nich miesięcy elementy kapitali­
styczne kierowały do sądów liczne 
sprawy na tle przedwojennych aob.o 
wiązań prawno - prywatnych, doma­
gając się od sądu wysokiego prze- 
rachowania tych zobowiązań, aby w 
ten sposób bogacić się kosztem 
warstw pracujących, przede wszystr 
kim zaś kosztem mato i śr:=dnvo5ól- 
nego chłopa.

W braku ustawowego dotychczas 
lasegutowaęua tych gĄarza
to się, że poszczególne s.ądy wyda­
wały wyv<&i W OROrciu O różne pod 
stawy prawi e t faktyczne, co powo- 
4e va-.0 zamieszanie i niepewność w  
zakresie tych spraw Byty więc \yy 
raki, sjogiO.ące zągędę nominhlizmu, 
tj. jeden złoty za jeden
zjofy zobowiązania przedwojennego, 
ąłę \v większości w ; podków zapada­
ły wyroki, stosujące zasadę przera- 
chowania — wą.loryz.acji. biorąc za

podstawę najrozmaitszę mnożniki, 
zaozynąjąc od fQ, dochodząc ąż do 
3ftQ.

Ta rozbieżna praktyka nie mogła 
być utrzymana. Wyroki sądów, któ 
re stosowały zasady waloryzacji, od 
p:.y/;ądaiy cz,ęa,to interesom bogaczy 
wiejskich i innych elementów kapi­
talistycznych, a godziły w  interesy 
dłużników, rekrutujących się z re­
guły z warstw pracujących, szcze­
gólnie zaś z mato i średniorolnych 
chłopów.

Ministerstwo Sprawiedliwości, sto 
jąc na stanowisku, ż,e sądy winny 
bezwzględnie stawać w  obronie in­
teresów mas pracujących, wydęło 
zalecenie natychmiastowego wstrzy­
mania orzeczeń sądowych i postęp© 
wanta egzekucyjnego, w  stosunku do
zobowiązań przedwojennych. <lo cz&
ąy osłateczpego ustawowego uregu­
lowania tej sprawy.

Robotmcy usprawniają produkcję

Wydalony z Francji przez reakeyj 
ny rząd tego kraju, 'przewodniczący 
Organizacji Pomocy Ojczyźnie Wła­
dysław Degorski, oświadczył w  wy­
wiadzie prąsewym:

-r- Przeważającą cześć Polonii jran 
cuskiej ocenia osiągnięcia Polski Lu 
dowej jak najpozytywniej. Nieznacz 
na tylko część w  wyniku intensyw­
nej propagandy, finansowanej przez 
reakcyjne ęśrodki, nie dowierza je­
szcze prawdzie. D.uże znaczenie ma­
ją wycieczki do kraju. Uczestnicy 
wycieczek po powrocie czynią wiele 
dla szerzenia prawdy o npw.ej Pol­
sce. Koja opozycji emigracyjnej są 
wśród wychodztwa skompromitowa­
ne. Przejawia się to we wszelkiego 
rodzaju próbach akcji masowej. Np. 
na przedmieściu Paryża w  Saint De­
nis zorganizowano kilka tygodni te­
mu wiec, na który przybył m in. 
przywódca WRN we Francji, Z.ąrem 
ba. Zgromadzeni zaprotestowali prze 
ciwko prowokacyjnym hastom umie 
szczonym na sali. Wiec musiano

Świetlica robotnicza
przy doju u
»Slt»wa P » is k t «g e «

WAR-S1ZAWA (.PAP). Na terenie b.u 
Sowy „Dnihń St-.wy-a P-ofekięg.o" dyrek 
ęjn Państwowego Przedsiębiorstwa B.u 
dawln.nego spr. 3, l^tóre pro.wad^i ro­
boty, uruchomił0 obszerną świeblicę, 
która me, zapewnić ku-UuraLne spędzę 
(ile wolnego od pnący czasu, zatrud­
nionym robotnikom. $ wietlica pmie^z 
czooe została w specjalnie pa teri cel 
zbudowanyą». Wyposą.żeyie jej
akłe,da się z, rJidjioo.dóiorniką. k,i)tkyn.a-
otu koęęiipletów gier towarzyskich, bi
hlioteczki orąz dzielników. Estetycz­
nie urządzone wnętrze baraku stwarza 
sprzyjające warunki dla wypoczynku.
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WARSZAWA (PAP). — Technik, Si 
kuraki Wituł-d i spawacz - kę,tlarz, Sta 
nisław fl.o.bao.w.oUk: — pracownicy
Polskich Zakładów Lotniczych, skon­
struowali piec gazowy pionowy, przy­
stosowany do hartowania przeciąga- 
czy i narzędzi stalowych o dużych wy 
miarach. Piec, zaprojektowany i wy 
konany przez wnioskodawców. P-raęu 
je bez zarzutu, pozwala on pa barto- 
\ya,nie narzędzi wykonanych z naj­
wyższych gatunków s,tal.i.

Dotychczas żadna z fabryk w Pol-

rozwiązać. Ani Zaremba, ani nikt z 
pozostałych przedstawicieli kół re­
akcyjnych we Francji nie doszedł 
do głosu.

S.trajk we Francji mimo szykan, i 
perfidnych metod. stosowanych 
przez władze, objął wszystkich gór­
ników. Polacy uczestniczą w  strajku 
podobnie, jak wszyscy górnicy. Straj 
kujący atakowani i bici przez poli­
cję i specjalne oddziały kolonialne 
— to normalpe zjawisko. Przeciwko 
Strajkowi występują tylko zwo>lenm 
cy de Gaulle‘a. Te próby są bez zna 
czenia. De Gaulle£a jako polityka w 
okręgach robotniczych nikt nie trak 
tuje poważnie.

N a g r o d a  p o m y - s d o w D Ś ć
sęe n;e rp/jgjta się podjąć ber-towanja 
narzędzi większych rozmiarów, a pro 
ducenci zagraniczni, pomijając wyso 
kie cepy. podawali termin d.p^t^wy 
piecz n«i 7 d.ę t) miesięcy. Tęrp în, ten 
wpłynąłby ban^ująco. pą wykonanie 

IiPiej^tywa \vnipskndaw- 
ców datą mo^ipść wy.kpnąnię pieca 
W (} tygodni. Racjonalizatorzy
ob. ob. Sikorski i  Dobrowolski otr-zy 
malj o4 Przemy
słu Metalowego pngrodę w kwocie oO 
tys. zł.

g i l H a e u s  ił i-o is o a n ła e

zwołanie Wielkiej Trojki
LONDYN. (API). Poseł Partii 

Pracy, Zilląacus, prz.emayyiając na 
zebraniu związkowców brytyjskich

BRUKSELA. Rrof. August Piccard» 
po swej niedawnej „u>yp,rciu>i,e glębinor 
’we j o p MŚ ę j l  w sobotę £>M<V» UdajfW 
się sawolo.tepi dę Belgii wraz ze wszys.t 
hkkW<% człpnkęjni ekspedycji.

BRAGA Delegacja pracowników pol­
skiego przemysłu skórz^ego z dyrektor 
rem Janotą na czele zwiedziła słynne 
zakłady predidkeft obuwia — „RaW.

OTTAWA. Premier kanadyjski Macken 
z\e King oświadczył, że u> poniedziałek 
złoży oficjalnie swą dymisję na r.ęce 
gubernatora Kanady — inąrszdtka 
wandra. Jeszcze w ciągu poniedziałku 
będzie utworzony nowy rząd kdndM r
sk‘.

LO ND YN  Bry,tyjsko-ewvQpejsk\e tO,W,ą
rzy,stwo lotnicze odwołało na sobotę 
wszystkie odloty samolotów z lotniska 
londy,ńsk\eg’Q na Skutek, trwającego str.aj 
ku mechaników„

PRAGA. W Zlffaie rozpoczęły się o- 
brady polsko-czechosłowackiej komisji 
dła przemysły skórzanego.

PRAGA- iW niedzielę odbędzie fiię ti- 
rojczysje złoĄ&nie w mauzoleum p),oskim 
nryy z prochami nieznanego więźnia q- 
bjozu koncentracyjnego w Oświęcimiy. 
Uroczystość będzie zorganizowana przez 
związek, b. czeskich więźniów politycz­
nych tego obozu.

PRAGA- Wobeę braku nauczycjęli w 
szkołach polskich ny terenifi $iąs}ca Cze 
skiego, Ministerstwo Szkolnictwa wy­
dało decyzję, na podstawie które) w 
szjcołach tych b,ędą mogli nauczać nau­
czyciele z Polski.

RZYM. Król grecki Paweł powierzył 
ministrowi Tsajdarisowi, przywódcy par 
tii populistów misję sformowania nowe­
go rządu.

w Abea.'gąveimy o>slre skFyty&Q>\v^  
sfano-wiskó rządu fery^yj|S&/ege, kĄP 
F.y us
do oawiązanią bez>po średftic d tqz- 
mów między Trumanem i Stalinem,..

w.ez^ął Ę&tyff&ł Au^ e>
-by Pbdj.ął więj&tywę. w  ce û roz’
ązerzęj.iią ^ę/^ęyy Z udziałem Wi.el- 
Ł̂ dfej Brytowi. Bezpośrednie naw-ą- 
ząnle W?mów ręiędzy Stąhnem — 
Trumanem i Ałtlee —  stwierdzał 
Zilliacus — najlepiej przyczyniłoby 
i się do odprężenia sytuacji"

Lis! EissisHoweffi
do wnuczki Mickiewicza

PAJjyZ (PAP). — pani Maria Mit- 
kiewicz. wnuczka poety, praesłaŁa do 
Uniwersytetu Columbia w Noiy.ynj 

:Jorku życzenia z fifaąajb VitvyoA-zę̂ ja 
■fam katedry biter^tyry polski.ej Ŵ- 
Ądąirua Mi|Okle.vic.Z3-

N,a W  top rel^or UrO wersy te Ki — 
Ej,3enh,PWer pdippwje.dć-WJ w nę^tępują 
cyęh słoyyj^ch: ..Droga Pani. Up: wersy 
tet wyraża SW3 radość z powodu pA’ze 
słanych przez Panią życzeń z okazjji 
założenia katedry ljit, ero,tory ppl̂ -iO.-'. 
im. Adama Mickiewicza. Wyąęj&m 
przekonanie, żę kąteelra ta zbliż}’ nas 
do powsz ech;n,ego braterstwa, którego 
tak żarli wown głosicielem był Mickie­
wicz*4.

W ęzeł łd n id y
Na m a rg in es ie  p rocesu  Pużaka  i  tow e  

rzyszy p isze „p o lsk a  Zbro jna".’
K a ż d y  tjzięń prqcesu przywódców
W R N , z QsląwionyW zdrajcą klasy ro­

botniczej -T- Fyżakięin pa czele, przyno­
si cały szereg powych dokumentów, o - 
świetla corg? W ^ce j faktów  z d?iaial- 

,nqści przywódców  przedwojennej prą- 
, wicy PPS, z je j okupacyjnej i powojen  
i nej kontynuacji politycznej W RN.

Działalność polityczna tęgo ugrupo­
wania polegała pą podsuwaniu burżuazj! 

i polskiej najlepszych metod oszukiwania  
, i terroryzowania mas robotniczo-chłop- 
, skich. Pużak w  1918 r., \y obliCZUi SWY" 
i ciąskiego zrywu proletariatu rasyjsjkie-
* gO> Który rozkołysał nadzieję na lepszą 
przyszłość również wśród polskich mas 
robotniczych, oświadcza wyraźnie, że

i kierowana nrzezeń PP@ pójdzie razem z 
burżuazją. Zapow iedź ta zrealizowana 

i została przez aktywny odział rządu Da 
' szyńskiego — Witosa w  interwencyjnej 
wojn ie 1920, u  boku Piłsudskiego, prze­
ciwko K rain ie Rad. Współpraca z hu r- 
żuazją przybrała następjiie różnorakie 
form y -=  od konszachtów parlam entar-

• nydh, poprzez dław ienie strajków, aż po 
i współpracę z defensywą \v akcji prze-»
1 śladowania ruchu komunistycznego w  
i Polsce.
' Pod osjoną frazesów ,,s,Qejalistycz- 
1 nych“ i ,,patriotycznych", agenci P ił- 

f  sudskiego i sanacji m obilizują wszyst­
kie s\ve wysiłki, t?y nie dopuścić do po­
rozumienia ruchu robotniczego, a jedno  
częśnie prowadzą oszczercze kampanie 
przeciwko jedynem u państwu socjali­
stycznemu —  2,§RR.

Ta antyrobptnicza, antysocjalistyczna 
i antyradziecka działalność kontynuo­
waną jest zarówno podczas okupseji, 
jak  i po wyzwoleniu.

, Toczący się od kilku d,ńi w  W arszą- 
[ w ie proces, pomoże ruchowi rc>botnic?.e- 
|H|u uwolnić s\ę od m.iazmątów tęgo nej 
i gorszego typu agentury, jaką  repręzen- 
i tują na przestrzeni k ilku dziesiątków  
i lat W R N  i jego  poprzednicy.

IMowy s*el sztabu
wojsk radzieckich

MOSKWA. (PAP). Agencja TASS, 
ogio3iła naśtęęujący komunikal:

Wobec p rzec ią żen ia  p ra c?  seęfs. 
sztabu generalnego, mąrszałłf» 
Związku Radzieckiego — Wasilew­
skiego. i jednoczesnego pełutenU. 
przez niego, funkcji wiceministra 
sit zbrojnych ZSRR — Rada Mini* 
s.trów ZSRR postanowiła powie 
rzyć mu obowiązki pierwszego wl- 
cemjnistra sił zbrojnych ' zwolnić 
go ze Stanowiska szefa sztabu gene­
ralnego.

Jędeuoęześftie Rada Ministrów 
ZSRR mianowała generała armii 
Sergiusza S<nsatea*e iscMStW- ftfM*
generalnego i \vicemiivislrem sii 

zbrojnych ZSRR.

Zamieszki w Raguza
na Sycylii

PALERM O (APX). osób zostą- 
\o rannych w ęl^rciti między słraj 
kującymi, robotnikami rolnymi w  
Rąguzą (ną Sycylii) U policją. 
Wśród ofiar krwawych Ęąm^s .̂ek- 
znajdują sió kobiety i dzieci.

W Raguza slrąjkujfi 2..00Ó rabp.tr 
ników rolnych, pozbawionych ma­
terialnych podsiąw egzystencji. Jak 
W‘ad.omo. ria Sycylii, jak i w  całych 
pptudih.owych Włoszech. nąd%j sł- 
ni,eią olbrzymie posiadłości wtójf 
skie leżące odłogiem. Słuszne ppsfcu 
laty reformy rolą ej, która dałaby 
bązę bytu rzeszom bezrolnych, nie 
są rea-lizotwane przez chadó^teb 
rząd. reprezeujiujący interesy laty** 

fpndysłów.

W Bytomiu powstufe
k l in i k a  «.‘bo»‘ó b
g o ś ć c o w y c h

d y r e k t o r  ź4mMetmer fo r  Akad^
mii L.ckę.rskj.ej W Bytomiu — Rokotni 
cy. dX- Geisler i iaż. Alfred:
Poź.nAk ęę-ręcę\yah wielki plan bu 

,d.pwy i vyyp,osożenią iklinik i zakładów 
tej otwartej w paździem,’ku r. b. u- 
czeku wyższej.

w  r. ł^ 9  p<w&mą w Bytomiu kjŁ
n.jki: ąttóm&biogiezną » SW^kólpgiCZ-
ną OBAZ żłłkłą.dy Są.rm.ąkełe ĵŻ- Onątęr
m:‘j 9v.talęg;i.czn1ej i higieny pracy.

ZbV,Ó,Q'Wai>y z.ostanj.e także d.om pro- 
^ęs.orski V drugi, dom akademicki.

W r. 1950 będzłe zorganizowanych 
13 dalszych klijolk i wzniesiony gmach 
nowoczesnej Wimki pediiętryczpej. W 
UłTU ręku powstaną medycy-,
ny sądowej, objr.urgji uręzcwoj i <?rtO 
>pę.ck: ■ Zbuduję 'tąkię drugi dom 

Wszystkie organizowane 
k.linjkl b£,d.3 pożądały z górą 2.000 tó 
żck.

Akademia, przelawszy gmach byto«4 ' 
skiego kąpieląska krytego, przększfeaj*-. 
ci ją w najmowęczęśnmjszą w Europie 

cł>prób gośćcowych.

15 hitlerowskich oprawców
n o  s m u b ie n ic ą g



j r r c f g  w stolicy b. nzESzr

Berlin na codzień
Horcsponttoncfa  »$ < *w a  P o lsk ie g o *

Berlin, w listopadzie

OPUŚCIŁAM debaty ONZ w 
sprawie Berlina, by udać 
się do Niemiec i sprawdzić 

na miejscu atmosferę, jaka panu­
je w  stolicy Niemiec.

Zapadła noc. W sektorze ra­
dzieckim mieszkańcy zapalają 
światła. Rodzina, do której mia­
łam udać się tego wieczora, mie­
szka w sektorze amerykańskim. 
Niemcy zachodnich stref Berli­
na mają prawo do 4 godzin o- 
świetlenia na dobę; przydział ga­
zu jest bardzo słaby, ciśnienie 
bowiem jest bardzo niewielkie.

Moja gospodyni mówi: „W tym 
tygodniu dysponujemy światłem 
między godz. 23 a 1 po północy. 
Wobec tego idziemy spać przy­
chodząc z pracy. Wstajemy, gdy 
lampy się zapalają. Przygotowu­
jemy kolację i sprzątamy. O 1-ej 
w nocy kładziemy się z powro­
tem do łóżek".

Zimno zaczyna dokuczać coraz 
dotkliwiej. Węgiel stał się mi­
tem. Słowo „most powietrzny" 
staje się w rozmowach jakąś ob­
sesją.

Wychodzimy na miasto. Niem­
ka pokazuje mi barak z napi­
sem: „Kantor wymiany", przed 
którym długa kolejka ludzi cze­
ka na wymianę swych bankno­
tów.

— Chlebodawcy przynieśli swo 
je marki „zachodnie". Sprzeda­
ją je bardzo drogo. 3,50 do 4 za 
1. Zarobki wypłacają w markach 
wschodnich. W ten sposób siła 
robocza prawie nic nie kosztuje. 
Robotnicy przynoszą swoje mar­
ki wschodnie i muszą płacić 4,50 
za .markę zachodnią. Lecz proszę 
zwrócić uwagę, że racje żywno­
ściowe są niewystarczające, że 

trzeba dokupywać na czarnym 
rynku.

Z kolei mówi o życiu w sekto­
rze sowieckim. Tam wszystko 
sprzedawane jest w markach 
wschodnich, zwłaszcza zaś żyw­
ność, która wcale nie jest uzależ­

niona od mostu powietrznego. W 
głosie mej rozmówczyni daje się 
wyczuwać nutę zazdrości.

Jest to zjawisko nowe. Robot­
nicy i urzędnicy uświadamiają 

sobie anomalię istniejącego stanu 
rzeczy. W dniu, w którym dzień 
niki ogłosiły wywiad marszałka 
Sokołowskiego widziałam dzien­
niki, będące pod licencją radzie­
cką, w rękach mieszkańców stref 
zachodnich, pomimo, że dzienni­
ki te są tam zakazane.

Wywiad ten jest tematem roz­
mów zarówno w „ogonkach" jak 
i tramwajach.

Życie w mieście jest w sposób 
zadziwiający nierealne. Towary, 
które przychodzą ze stref zachod­
nich, są droższe, niż we Frank­
furcie czy Hamburgu. W skle­
pach niemieckich nie zobaczy się 
ani żelazek elektrycznych, ani ka 
wy ziarnistej. Kawa jest wpraw­
dzie, lecz dla berlińczyka kilo­
gram kosztuje równowartość 4- 
miesięcznego zarobku.

Propaganda amerykańska robi 
wszelkie wysiłki, aby zabić naj­
mniejsze odruchy krytycyzmu 
wśród mieszkańców Berlina. Jak 
w średniowieczu, czy za czasów 
Goebbelsa pali się na placach 
prasę radziecką, organizuje się 
pochody młodzieży, przypomina­
jące czasy Hitlerjugend, wytwa­
rza się atmosferę nienawiści i hi­
sterii.

Generał Clay na konferencji 
prasowej mówił niedawno o „opi 
nii Niemiec", tylko że tę opinię 
fabrykuje się za Oceanem.

Podczas całego mego pobytu w 
strefie radzieckiej, pomimo, że 
jeździłam samochodem francu­
skim, ani razu nikt mnie nie za­
trzymał i nikt nie żądał „papie­
rów".

Wyjechałam z Berlina w głę­
bokim przeświadczeniu, że t. zw. 
„sytuację bez wyjścia" tworzy 
się sztucznie, że wszelką „histe­
rię wojenną" fabrykuje się na za 
mówienie.

Dominiąue Desanti

Sztuczna ręka pracuje jak własna
Zwiedzamy wytwórnię protez we Wrocławiu

W l̂ p cu br. uruchomiono we 
Wrocławiu, czwartą w Polsce, Pań 
sbwową Wytwórnię Protez, którą 
administruje Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych. Mieści się ona w gma 
chu ZUS-u przy pL Prostokąt­
nym 4.

... Przyglądam się z zainteresowa 
niem drewnianej, politurowanej dło 
ni protezy, spoczywającej w rękach 
kierownika wytwórni p. Switafskie 
go. Drobne przesunięcie guziczka 
rozchyla palce protezy, drugie prze 
sunięcie powoduje uchwyt jakiegoś 
przedmiotu, który sztuczna dłoń 
trzyma mocno, gdyż każdy z pal­
ców zakończony jest małym gumo­
wym krążkiem, przylegającym do 
przedmiotu.

Inne guziczki przy naciśnięciu 
zginają protezę w  łokciu. Ruch ra­
mienia może jej nadać żądany kie­
runek. Kierownik odkręca dłoń i

pokazuje mi wkrętkę, do której tn 
walida sam może sobie wkręcić ja 
kies narzędzie pracy: młotek, dłut­
ko, łyżkę czy widelec.

Trzeba się tym cudom z bliska 
przyjrzeć, aby ocenić, czym Jaje 
się taka proteza dla człowieka poz 
bawionego kończyny lub z kończy­
ną ciężko uszkodzoną i bezwładną.

Proteza — to powrót do czynu i 
życia, uniezależnienie się od oto­
czenia. Świadomość, że się nikomu 
już nie jest balastem, bezradnym 
w swym okaleczeniu, musi być sR 
nym bodźcem duchowym, odradza­
jącym człowieka nerwowo i psy­
chicznie.

Wrażenia te pozwalają wczuć 
się w  nastrój inwalidy, oczekujące 
go właśnie w  poczekalni na bada­
nie komisji protezowej, składającej 
się z przewodniczącego wojewódz­
kiego Urzędu Zdrowia, lekarza-or-
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P lan  roczny wykonana!
W ARSZAW A. Codziennie pra­

wie napływają do Centralnego Za 
rządu Przemyślu Metalowego mel 
dunki podległych zakładów o wy­
konaniu planu.

X. listopada wykonało Zjednoczę 
nie Przemysłu Budowy Maszyn 
Włókienniczych 103“/. tegoroczne­
go planu. Największe sukcesy od­
niosły Fabryka Maszyn Wykańczał 

niczyeh (125°/o), Zakłady,, Josephy" 
(107°/.), Widzewska Fabryka Ma­
szyn Włókienniczych (106“/.), Fa­
bryka Maszyn Lniarskich i Pomoc 
niczych (104“/o), Centralne Biuro 
Techniczne Budowy Maszyn Włó­
kienniczych (101“/«). Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione 
PZL wykonało roczny plan już 15 
października, przy czym przekro­
czono plan wartościowo o 30 mi­
lionów zł, Zjednoczone Fabryki 
Śrub i Nitów ukończyły plan dnia 
25 października, wykonując 26,538 j 

ton wyrobów.
W Zjednoczeniu Przemysłu Ma- | 

szynowego wykonała Mikułowska 
Fabryka Palenisk plan już 31 sierp 
nia, Fabryka Maszyn „Staszic" 15 
września, Huta Zgoda 20 września, 
zaś Fabryka „Elewator" 30 paź­
dziernika br., Fabryka Wyrobów z 
Blachy w Rybniku ukończyła swój 
roczny plan 30 października, Fa- 
hryka Lin i Drutu w  Zabrzu osiąg 
nęła plan produkcyjny 4 listopada, 
wykonując 1.173,3 ton drutów spe 
cjalnych i lin stalowych.

Niezależnie od rocznego wyko­
nania planu, zobowiązały się 
wszystkie załogi tych fabryk do 
dodatkowej produkcji. I  tak Fa-

bryka Lin i Drutu w  Zabrzu wy­
kona dodatkowo do dnia 8 grudnia 
br. 140 ton produkcji, zaś do 31 
grudnia 300 ton. Ponadto załoga 
zobowiązała się wykonać do dnia 
8 grudnia remont dwudziestu da­
chów w domach robotniczych, re­
mont 100 okien i 15 podłóg w 
izbach mieszkalnych.

Apel górników z Zabrza nie 
przebrzmiał bez echa.

Gdyby »  b ia li Murzyni a
napraw dę sobie odeszli...

Daremne strachy na Lachy...
P RZED WOJNĄ, kiedy robotnicy 

polscy we Fremcji. „ośmielali" 
się brać udział w walkach zarobko­
wych, stosowano wydalania bez wzglę 
du na czas po-bytu i związki rodzinne 
z Francją danego robotnika. Głośną 
była np. przed 16 laty sprawa działa­
cza robotniczego OLs&ańskiego, które 
go pozbawiono nabytego w między­
czasie obywatelstwa francuskiego i 
wydalono z Francji, mimo, że walczył 
o nią w szeregach armii polskiej gen. 
Hallera, że ożenił się we Francji i tu 
urodziły się jego dzieci.

Dawniej, podobnie jak dziś. wszyst­
kim wydalonym przypinano oczywi­
ście -etykietę ,, komunistyczną'1. Mia­
ła ich ona dyskredytować w oczach 
sanacyjnej administracji w Polsce i 
narazić na stosowane wówczas szyka 
ny. W ten sposób zamierzano zastra­
szyć we Francji robotników polskich 
i zmusić dch do pełnienia roli łami­
strajków, jako potulny element wo­
bec obcych kapitalistów.

Rzecz oczywista, że administracja 
francuska nie wydala wszystkich ro­
botników polskich, biorących udział 
w strajku; straciłaby bowiem wów­
czas ok. 25 proc. najlepszych sił fa­
chowych w kopalniach bez widoków 
zastąpienia ich kimkolwiek innym — 
nie mówiąc już o robotniku francu­
skim. uciekającym coraz więcej z kc 
palń. Wybiera się więc bardziej wyro 
bione jednostki, przy czym obecnie 
wydalani są specjalnie działacze orga 
nizacji, wchodzących w skład Rady 
Narodowej Polaków we Francji, jako 
element związany z Polską . Ludową.

Od czasów Lavala, który 15 lat te­
mu zastosował na wielką skalę wyda 
lania Polaków, dużo jednak zmieniło 
się w świecie i w Polsce. Wydalony 
wie, że może oczekiwać pełnej pomo­
cy ze strony władz polskich. Zapew­
nią mu one nie tylko bezpłatny po-

wrót do kraju, lecz również przewóz 
ciężko zarobionego dobytku, którego 
dawniej musiał się wyzbywać za gro 
sze. Wydalony nie musi również oba 
wiać się, że przylepiona mu etykieta 
„komunistyczna" narazi go na szyka­
ny w Polsce; wręcz przeciwnie: spo­
tka się on w kraju z pełną opieką ze 
strony władz* i społeczeństwa.

Francja, która pragnęłaby z robotni 
ków polskich uczynić potulnych ,.bia 
łych Murzynów może stosowaniem 
dawnych metod — bardzo sobie zaszko 
dzić! Groźba wydalenia nie zastraszy 
już nikogo; raczej obudzi ducha opo­
ru. Z szeregu miejscowości donoszą 
nam o zgłaszaniu się kandydatów na 
powrót do Polski nawet spośród tych, 
którzy dotychczas ślepo ulegali t. zw. 
propagandzie „londyńskiej".

Niech więc czynniki francuskie 
nie straszą robotnika polskiego!...

lopedysly i kierownika wytwórni
W osobnym* pokoju następuje 

zdjęcie pomiarów, a gipsowy od­
lew uszkodzonej kończyny jest * pod 
stawą fabrykacji protezy.

W  zręcznych rękach pracownika 
wytwórni 20-cenłymetrowej grubo­
ści belka, toczona częściowo maszjr 
nowo, częściowo ręcznie, nabiera 
kształlu goleni, uda czy przedramię 
nia. Każda wypukłość, blizna, ko­
stka muszą być uwzględnione, to 
też nawet ta wstępna praca nio 
jest tylko robotą mechaniczną. N *  
drzewo idzie warstwa pergaminu, 
którą pokrywa się cielistym lalęio* 
rem.

Na odlewie gipsowym opina si* 
mokrą, specjalnie garbowaną skó­
rę, klóra wysychając nabiera róww 
nież kszlałtu kończyny.

Wytwórnia zatrudnia obecnie l f  
pracowników i wyrabia przeciętni* 
45 — 50 par obuwia ortopedyczne* 
go, oraz 30 protez miesięcznie. Pr*  
ca jest przeważnie akordowa, od 
sztuki, toteż fachowcy prolezow^ 
zarabiają dobrze.

—  Mógłbym zatrudnić 25 łudzi ff
proporcjonalnie zwiększyć produk* 
cję —  mówi kierownik Świtalsłd. 
Rozwój wytwórni hamuje jednak 
brak mieszkań we Wrocławiu ddA 
pracowników. Mam zgłoszenia fa­
chowców spoza Wrocławia, al* 
nie mogąc im zapewnić dachu nad 
głową, nie chcę ich sprowadzać^ 
a wszelkie moje starania o zdobyt­
e j  mieszkań dla pracowników tak 
ważnej placówki państwowej, nie* 
slety, nie odnoszą skutku. A  prze* 
cięż są jeszcze domy niby zajętej 
a stojące pustką, tymczasem jeden 
z pracowników Roman Zala przy* 
jeżdżą co dzień do pracy aż z 
Opola.

Czyżby istotnie dla pracowników;; 
Państwowej Wytwórni Protez Wrói 
cław okazał się lak niegościnny?

Emzcf

Opera przeżyła
swoich lekarzy , krytyków , sędziów...

Wrocławski Teatr * Akademicki 
podjął pożyteczną inicjatywę orga­
nizowania wieczorów dyskusyj­
nych mających na celu przygoto­
wanie świadomych odbiorców Szlu 
ki. Cykl dyskusyjny nosj nazwę: 
„Przez poznanie do przeżycia arty 
stycznego". Na pierwszym wieczo­
rze z tego cyklu dyr. Kazimierz 
Wiłkomirski wygłosił referat p. t. 
„Opera i jej elementy".

Omówiwszy po krotce warunki 
i przyczyny zrodzenia się opery w  
chwili gdy w  r. 1594 nastąpił gwał 
towny przewrót w  stylu muzycz­
nym, tj. gdy muzyka polifoniczna 
ustąpiła miejsca muzyce monodycz
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ciemnych chłopów

Rolnik,
który na Społeczny 
l  undusz Oszczędności 
wpłaca, krzepnie sarn 
i k ra j w zbogaca

Głuchów, w  listopadzie

W SALACH dworu głucnowskie 
go wygasły stylowe kominki. 
Pali się tu nowe życie, wy-> 

bucha zdrowy śmiech gromady mło 
dych wieśniaków. Dwór szczelnie 
ongiś zamknięty dla okolicznych „ra 
busiów", teraz mieści uniwersytet 
ludowy, średnią szkołę rolniczą 
(dawne PRW ) i szkołę powszechną. 
76 ha ziemi, na której gospodaruje 
cały ośrodek —  jest podstawą jego 
istnienia.

Młodzież wiejska, nie przerywając 
prac? w  gospodarstwie, może się 
uczyć. Droga do awansu społeczne­
go stanęła dla niej otworem.

Schludne, czyste pokoje pierwsze­
go piętra dworu przeznaczono na 
internat. Uczniowie za utrzymanie 
płacą 3 tys. zł miesięcznie.

A  co robią? Program obejmuje 
przedmioty zawodowe, i teoretyczne. 
Nastawienie jest raczej humanistycz 
ne. Specjalny nacisk kładzie się na 
naukę języka polskiego. Młodzi 
wieśniacy mają pod tym względem 
dużo braków.

Patrzę na szeregi pochylonych 
nad książką g łó w ' i  nasuwa mi się 

pytanie: — skąd oni się tu wzięli?

Podchodzę do jednego z uczniów.
•— Co cię skłoniło do przyjazdu?
— Chciałem się uczyć. Wyczyta­

łem w „Rolniku", że taki kurs bę­
dzie i przyjechałem.

Młoda zdrowa dziewczyna, śmie­
jąc się, dorzuca:

— A jć» zr stałam skierowana przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej.

—  A ja przez Związek Młodzieży 
Polskiej.

— Ja przez Służbę Polsce.
— Ja sam się tu zgłosiłem, po­

chodzę z tej samej gminy.
W Głuchowie było już kilka ta­

kich kursów. Tutejszy uniwersytet 
działa od 1945 r. Wyszkolono już po 
nad 200 dziewcząt i chłopców, któ­
rzy wrócili na wieś, pełni zapału do 
pracy i  do organizowania życia spo 
łecz lego.

Wieczorem odbywa się we dwo­
rze nauka w  średniej, dwuletniej 
szkcie rolniczej. Gromadzi się tu 
młodzież tylko z samego Głuchowa. 
To są właśnie ci nieufni. Uciekają 
na widok przyjezdnych, bo chodzą 
do szkoły od kilkunastu dni zaled­
wie. Każdy z nich ma ukończonych 
5, 6, czasem 7 oddziałów szkoły pow 
szechnej.

Do szkoły tej codziennie przyjeż­
dża z Grójca młody, najwyżej 21- 
letni chłopak —  wykładowca. Jest 
kaleką. Nogę utracił w  powstaniu. 
Pracuje bezinteresownie, udział swój 
w kszta>ceniu wsi zgłosił sam. W y­
kłada naukę o Polsce współczesnej, 
literaturę, historię Polski. Wobec 
lego, że jest tylko 3 nauczycieli, po­
moc jego jest bardzo cenna.

Co go popchnęło do tej roboty?

Widziałam uśmiech wieśniaka, 
który przepojony jest wdzięczno­
ścią...

W całej Polsce m łodziej wiejska 
może się uczyć. W roku szkolnym 
1948 49 istnieją średnie szkoły 
rolnicze, gromadzące 30.000 
młodzieży wiejskiej Nauka w  nich 
trwa dwa lata. Teoretyczne lekcje 
przerywa s;ę w  lecie i prowadzona 
jest nauka praktyczna w  gospodar­
stwach rodzicielskich i szkolnych. 
Ponadto istnieje 7400 szkół przyspo­
sobienia rolniczego, gromadzących 
około 590 tys. młodzieży.

Ilość kształcącej się młodzieży wiej 
skiej stale wzrasta. Nie będzie już 
więcej w Polsce ciemnych chłopów.

nej opartej na harmonii dyr. Wił­
komirską zanalizował wszystkie 
czynniki składające się na tak skora 
plikowany rodzaj sztuki, jakim jeot 
opera — a więc przede wszystkim 
muzyka, słowo, plastyka i ruch. 
Wzajemne współdziałanie i 
nie się tych elementów wywołują 
ch-arak t erysłyezne ksó
re sprawiają, że nie ma gałęzi szlu 
ki, która by powodowała tak 
sprzeczne osądy, jak właśnie opera.

Wielcy reformatorzy opery jak 
Gluck i Wagner, stając w obronie 
uciśnionej formy scenicznej, starał* 
się wprowadzić do opery pseudo 
realizm teatralny i podporządko­
wać muzykę tekstowi i  ruchowi 
scenicznemu. Późniejsi reformato­
rzy i całe tłumy „znachorów", bia­
dając nad „dogorywającą' 1 operą, 
znajdowali „cudowne" recepty, któ 
re jednak dużo krócej żyły, niż 
pacjentka. Byli tacy, którzy jed­
nym pociągnięciem pióra lub w 
długich wywodach skazywali ope­
rę na niechybną śmierć. Tymcza­
sem opera przeżyła swych reforma 
torów, lekarzy i  sędziów i co jakiś 
czas cudownym sposobem odmła­
dza się i znów czaruje ludzkość 
swymi powabami.

W dyskusji, klóra wywiązała się 
po referacie dyr. Wiłkomirskiego, 
brali niestety udział prawie wyłącz 
nie fachowcy, roztrząsając znane 
szeroko bolączki opery, jak sztucz­
ność gry scenicznej, trudności reży 
serii, wady libretta. Zabrakło bez* 
pośrednich mniej „uczonych", a' 
bardziej szczerych zapytań laików, 
a o takie właśnie szczere zetknięcie 
się laików z fachowcami chodziło 
organizatorom wykładów, co zresz­
tą jasno sformułował we wstępnym 
przemówieniu kierownik Teatru 
Akademickiego Jerzy Michołek.

Mamy nadzieję, że słuchacze zan 
początkowanego cyklu „rozier\>ch„ 
małą się" na następnych wieezo* 
rach i odważą się na dyskusję z re 
ferującymi. Czekają nas ciekawa 
wieczory z udziałem dyr. Jerzego 
Waldena, Witolda Rudzińskiego, 
Bolesława Woytowi-eza i Stanisła­
wy Szeligowskiej.

W. Dz.
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Pretensja
Mieszkańcy ul. Daszyńskiego, Łom 

py, Polnej, Orzeszkowej mają tlo nas 
pretensję. Przeczytali w „Słowie", 
że prąd elektryczny nie będzie przez 
Elektrownię wyłączany, a tymcza­
sem:

„po kilka razy w tygodniu — pi- 
£ą do nas—światło nam wyłączają**.

I dalej:
„Nie można tego usprawiedliwić 

obciążeniem linii, bo jeśli prąd wy­
łączą, to trwa to dzień i noc. Ta 
„przyjemność** —  brzmią dalej sło­
w a listu — spotyka mieszkańców na 
szych ulic po kilka razy na ty- 
dzień“.

Musimy się usprawiedliwić. To 
nie my twierdziliśmy, że światło nie 
będzie wyłączane. Tak twierdziła 
Elektrownia. I nie nasza jest wina, 
że to twierdzenie nie ma pokrycia.

PraYtdcpodobnie jest jakaś przy­
czyna tych przerw. Naszym zda­
niem i o samych przerwach i o 
ich przyczynach należałoby się parę 
słów wyjaśnienia. Kontakt z abo­
nentami przez prasę jest bardzo 
wskazany. Tym sposobem można by 
«*’iele spraw uregulować, które leżą 
w interesie ogólnym. Bo przecież 
znośne życie przy świetle elektrycz­
nym leży na sercu nie tylko miesz­
kańcom i „Słowu Polskiemu*, ale 
także Elektrowni... SUŁEK

C ł e r w i o n e  k s i ą ż e c z k i  t M i t Ę t w o ł u j ą

Przerażenie wśród matek
Di* Gabrielsen uspokaja

Już blisko dwa miesiące trwają 
we Wrocławiu szczepienia przeciw­
gruźlicze. W miesiącu październiku 
przebadano 13.555 dzieci. Z liczby 
tej 7.013 dzieci nadawało się do 
szczepień przeciwgruźliczych szcze­
pionką BCG. Reszla zaś czyli 6.542 
dzieci otrzymało czerwone legityma 
cje.

Legitymacje te wywołały wietlki 
popłoch wśród matek. Wiele z nich 
przychodziło na punkty szczepień, 
pytając z przerażeniem, w  jakim 
stopniu ich dzieci są chore na gruź­
licę. Zaszło wie-łikfe nieporozumie­
nie. Oto co pisze w  tej sprawie w 
liście otwartym — szef ekipy Duń­
skiego Czerwonego Krzyża Dr. Ga­
brielsen.

„W  związku z wydawanymi przez

l\otmnik wrocławski
©  Szybko posuwa się demontaż eks ganizacyjnego, zwołującego zebranie

ponatów w otwartej części Pawilonu 
Przemysłowego. Usunięto już wiadra 
ze słynnej „wieży wiader". rozbiera 
się maszyny, które wracają do pracy 
w przemyśle. W innych miejscach za 
bezpiecza się pawilony na zimę.

Q  Biuro P ropagan dy  WZO przenic 
sio się do Pawilonu Prostokątnego (lo 
kal PKO) i działa dalej. Opracowuje 
się szczegółową kronikę Wystawy, zbie 
ra materiały do monografii, opraco­
wywanej w Warszawie. Telefon biu­
ra w Pawilonie — 3Ó-11.

*j> ^  wydi kartek
na towary reglamentowane, jak ma­
sło, tekstylia itip: Pracownik który wy 
'btiera się po kartki dla swego zakła­
du, traci normalnie kilka godzin cza­
su ( '

}  Kierownictwo kwalifikacyjnych 
arsów dla kuplectwa zawiadamia, że 

uroczyste zakończenie kursu i rozda­
c ie  świadectw odbędzie się 16 listo­
pada o godz. 17 w sali konferencyjnej 
Domu Kupca (ul. Szewska 5). Zapisy 
na kurs następny trwają do 26 listo-
C-JlHo

Zakład Genetyki i Hodowli Ro­
ślin na wydziale rolniczym Uniwersy 
tetu wrocławskiego został przemiano­
wany na „Zakład Doświadczalni­
ctwa j Hodowli Roślin**.o Kurs dla księgowych spółdzielni 
parcelacyjno osadniczych urządza O- 
kręgowa Centrala Rolnicza Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska“ w czasie 
.•d 15 do 24 listopada.

o Spółdzielnia Pszczelarzy (Dolno­
śląska) odbywa dziś o godz. 10-tej w 
sali p p s  przy ul. Pomorskiej 15 (2 
piętro) nadzwyczajne walne zebranie. 
Na zebreniu rozpatrzony będzie wnio 
se<k o połączenie Spółdzielni Pszczela 
rzv ’  Rejono-wą Spółdzielnią Ogrodni 
czą.

©  Tow. Fotograficzne przenosi się 
do lokalu Tow. Miłośników Języka i 
Literatury Polskiej przy Placu Nan- 
kiera 7 (2 piętro) i otwiera bibliotekę 
fachową. Otwarcie nowej siedziby na 
stąpi 17 listopada o godz. 18.30. Na 
zebraniu inauguracyjnym p. Bronisław 
Kupiec wygłosi referat p.t. ..Fotogra­
fie sportowa**. Każdy wtorek jest 
dniem zejścia się członków. Lokal o- 
twarty jest w ten dzień od 18 do 
20-tej.

©  Stowarzyszenie Księgowych w 
Polsce urządza 21 listopada o godz. 
10-tej zebranie organizacyjne oddzia­
łu wrocławskiego. Odbędzie się ono 
w snli Izby Przemysłowo - Handlo­
wej (Kościuszki 34). Do komitetu or- 14

należą: Dr. W. Bartyński, mgr. R 
Dodiówna, M. Dietrich. Cz. Krassow 
siki. R. Nowacki, mgr. S. Pióro, prof. 
K. Skowronek i prof. J. Treter.o 2.000 x\ otrzymał w darze Polski 
Czerwony Krzyż od dyrektora wrocła 
wskiego oddziału f-my G. Hartwig. p. 
Tadeusza Styczyńskiego.o 840 seansów filmowych dla 350 
tys. widzów urządził Polski Czerwo­
ny Krzyż na WZO, dzięki używaniu 
przez Instytut Filmowy filmów i apa 
ratu projekcyjnego.

Q  O zat eje&t.row a n ia.
wszystkich zespołów świetlicowych, 
jak sceniczne, muzyczne, chóralne, ta 
neczne, recytatorskie, szachowe przy 
pominą wydział kulturalno - oświato 
wy OKZZ (Mazowiecka 17).o Wszystkich przewodniczących Rad 
Zakładowych we Wrocławiu oraz prze 
wodniczących PRZZ wzywa na konfe 
rencję do dużej sali OKZZ Wydział 
Kulturalno - Oświatowy'. Odprawa od 
będzie się jutro o 10 rano.

©  Wojewódzka odprawa wszyst­
kich pracowników i referentów kul­
turalno - oświatowych z zarządów o- 
kręgowych i oddziałów Z. Z., a tak­
że kierowników świetlic, kierowników 
zespołów amator, j przewodniczących 
PRZZ odbędzie się 26 bm. o godzinie 
10 w dużej sali konferencyjnej OKZZ

nas legitymacjami zdarzają się licz­
ne nieporozumienia. Niektórzy bo­
wiem sądzą, że próby nasze wyka­
zują u dziecka gruźlicę lub jej nie 
wykazują ii po otrzymaniu legity­
macji wpadają w rozpacz, sądząc, 
że dziecko ich jest chore. Próby tu­
berkulinowe nie mówią nam, czy 

dziecko jest chore, czy zdrowe, lecz 
dają nam wskazówkę, czy możemy 
je szczepić czy nie. Posiadanie więc 
czerwonej legitymacji nie świadczy 
jeszcze o chorobie**.

W dalszym ciągu swego listu ot­
wartego Dr. Gabrielsen wyjaśnia 
przebieg szczepień. „Przed szczepie 
niem muszą być przeprowadzone 
dwie próby tuberkulinowe, celem 
wybrania osób mogących poddać

Zima
Ubiegła doba była mroźna. No­

cą już nie przymrozek, ale mróz 
notowano wczoraj, przekraczają­
cy 8 stopni. W dzień temperatu­
ra podniosła się zaledwie do 3 
stopni (mrozu).

Bardzo wysokie ciśnienie zaczę 
> wczoraj opadać i po południu 
zachmurzyło się. Opady jeszcze 
nie są sygnalizowane.

się szczepieniom. W dniu szczepie­
nia szczepiony przechodzi jeszcze 
jedno badanie i zależnie od wyniku 
zostaje szczepiony szczepionką 
BCG. i otrzymuje legitymację nie­
bieską, lub nie jest szczepiony i o- 
trzymuje książeczkę czerwoną.

W dalszym ciągu swego listu dok 
tor pisze: „Zarówno próby jak i 
szczepieuia są zupełnie nioszkodlli- 
we„ Proszę Was, gdy przyjdziecie 
do nas stosujcie się do instrukcji po 
danych na afiszach i wydanych 
przez personel szczepiący. Praca na 
sza będzie wówczas lżejsza i przy­
jemniejsza dla Was i dla nas. Szcze 
pienia we Wrocławiu trwać będą 
jeszcze dłuższy czas, cała więc mło­
dzież od pierwszego do osiemnaste­
go roku życia przejdzie przez nas/.e 
punkty szczepienia**.

Jedna z sanitariuszek, która bra­
ła udział w szczepieniach opowiada 
nam: „Szczepienia BCG muszą być 
bardzo dokładnie wykonywane. Wy 
magają one spokojnego zachowania 
się pacjenta. Tymczasem dzieci pła 
czą i wyrywają się. Najgorsze, że 
rodzice zamiast podziałać na nie u- 
spokajająco głośno strofują leka­
rza, że za długo dziecko męczy.

(Jur)

Kaganiec i smycz
Grzywną do 50.000 zł. lub a- 

resztem będą karani ci właścicie­
le psów, którzy wyprowadzać bę­
dą zwierzęta na ulicę bez kagań­
ca i smyczy.

Ze względu na wykrycie wściek 
lizny we Wrocławiu, rozporzą­
dzenia należy ściśle przestrzegać.

Nie wolno też wypuszczać z 
mieszkania kotów.

Ostatnia uroczystość na terenie Wystawy
W icem inister kośeiń tk i żegna  się z pracow n ikam i
Sala Marmurowa w Hali Ludo­

wej przybrała wczoraj wygląd uro 
czysty. Nad stołem prezydialnym 
widnieje emblemat WZO. Zwraca 
uwagę bogala dekoracja flagowa.

O g >dżinie 13 gromadzą się tu 
pracownicy Wystawy Ziem Odzy­
skanych, którzy dobrze wypełnili 
swe zadanie. Wystawa, zbudowana 
w 82 dni, otwarta przez 100 dni, po 
biła wszelkie rekordy lego rodzaju 
wystaw. Pobite też zostały rekordy 
w dziedzinie rzetelnej obsługi zwie 
dznjących. Nie zanotowano żadnych 
skarg na personel, natomiast otrzy­
mano wiele pochwał. Ilość rekla­
macji była minimalna.

292 przodowników pracy, tych 
którzy wyróżnik się w ciężkiej ’pra 
cy na terenie Wystawy otrzymuje 
dyplomy.

Do prezydium zebrania powołani 
zostali zasłużeni twórcy i  kierow­
nicy Wystawy: wiceminister Kościń 
ski, naczelny dyrektor inż. Włady­
sław Kula. naczelny inżynier Porę- 
bowicz, wicedyrektor Korzeniowski 
i p. Bednarski z ramienia pracow­
ników WZO { fn.

Bezpośrednie rozmowy w fabrykach
Ubezpiecznlnie na drodze polepszeniu leeznietwa

Teatru
T E A T R  W IE L K I ,  dziś o godz.

..Wyspa Pokoju**.

T E A T R  P O P U L A R N Y , dziś nieczynny.

19-tej

F O T O P L A S T IK O N ,  ul Świerczewskiego  
29, wyświetla codziennie od 9—21 
„K ra je  Polarne**.

Kina
„ Śl ą s k “ — ul. Świerczewskiego 67, 

„Siostra lokaja** (amer.) godz. 15,15, 
17,45 1 20.

„ W A R S Z A W A "  — ul. Fredry 16, „Z ie ­
lone lata** (amer.), godz. 15,15, 17,45
i 20,15.

..SCALA** —  ul. M ikoła ja  27 —  „Zaka ­
zane piosenki** (polsk.), godz. 16, 19 
i 20.

„ P O L O N IA  —  Kino Młodzieżowe** ul.
Żeromskiego 53 — „Chłopiec z przed  

mieścia“ — (radź ) —  godz. 16, 18 i 20.
„ P IO N IE R "  — P ro g ra m  a k tu a ln ośc i do  

dn. J9.il. P o lsk a  K ro n ik a  F ilm ow a  
nr 46/48. — Oddychanie. Produkcja  
cukru; W  meksykańskim rytm ie; w  
godz. 15, 16, 17, 18, 19 i 20 (ul. Stalina  
71).

„ T Ę C Z A "  —  ul. Kościuszki 177 — „M o­
ja  miła** (radź ), godz. 16, 18 i 20.

„ F A M A "  — Psie Pole — „Carrie kłamie'* 
(amer.), w  dni powsz. godz. 19, w  
niedz. godz. 16, 18 i 20 czynne w  piąt­
ki, soboty i niedz.

Nocne d p u rp  aptek
Pod „4 Wieżami** — ul. Damrota 7 

„ „Jeleniem** — Rynek 44 
„ „Bonifratrów** —  Traugutta 57 
„ „Now a Apteka** — Piastowska S6

Teatr
na 1200 osób

«  którym  W rocław  nic w ie
Elektrownia wrocławska miała 

od dawna swoją małą scenką i w^el 
kie ambicje teatralne. Ta właśnie 
scena leatru ludowego „Energety- 
ka“ mieszcząca się luż przy dwor­
cu Odra, dziękj enlutzjazmowi i 
pracy załogi całej Elektrowni, roz­
rasta s'ę do rozmiarów prawdziwe 
go teatru mającego pomieścić w  
najkrótsfeym czasie 1200 widzów. 
Praca wre dzień i noc. Stukają si&« 
kiery, dźwięczą piły.

Teatr ma być gotów do końca 
I tego miesiąca, albowiem wtedy od 
' będzie się premiera zespołu złożo­
nego fe aktorów operetki warszaw­
skiej i krakowskiej, który przy jeż 
dża na gościnne występy do Wrocła 
wia.

Jako rzeęz £od»ą npjwyż^biego u- 
znania podkreśl
ra będzie przeinaczona wyłącznie 
dla przodowników pęęcy. Dia 
lepszych robotników, najsumien­
niejszych ui pędników, przodują­

cych w  nauce uczni nd.. grać będą 
najlepsze w  kraju zespoły aktorów 
i muzyków.

We wszystkich większych fabrykach 
wrocławskich odbywają się kolejno 
konferencje przedstawicieli Ubezp. 
Społecznych. kierownika referatu 
Ubezp. Społ. OKZZ oraz członków 
Rad Zakładowych. Celem tych konfe 
renoji jest zaznajomienie robotników 
ze wszystkimi przysługującymi im z 
tytułu ubezpieczeń świadczeniami i 
przedyskutowanie braków i niedooiąg

Odezwa do społeczeństwa
( f t r o c l a u s f t f e g o

14 listopada b.r. rozpoczyna się 
coroczny obchód Tygodnia Studenta 
Tydzień ten na całym świecie jest 
symbolem zbliżenia szerokich rzesz 
społeczeństwa z młodzieżą akade­
micką. 11.000 wrocławskich studen­
tów zwraca się w tych dniach z go 

prącym apelem do Was Wrocławia­
nie. Pomóżcie tym, którym trudna 
sytuacja materialna uniemożliwia 
normalną naukę. Nie dopuśćcie do 
tego, aby marnowały się zdolności i 
głód wiedzy tych, który zaczęli 
studia z wiarą i entuzjazmem, a 
których konieczność ciężkiej walki o 
byt zmusza do rezygnacji przed doj­
ściem do mety.

W Waszych rękach spoczywa ich 
los. Udowodnijcie, że Wrocław mia 
sto akademików, jest miastem, któ­
re o swofth studentach myśli i o- 
piekuje się nimi!

Wasze datki na fundusz stypen­
dialny dla młodzieży akademickiej 
nie pójdą na marne. Dzisiejsza mło 
dzież akademicka to przyszli leka­
rze, inżynierowie, sędziowie, profe­
sorowie. To przyszłość naszego 
kraju.

Oni rzetelną pracą dla Ojczyzny i 
społeczeństwa spłacą zaciągnięty u 
Was dług.
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Towarzystwo Młodzieży Szkól 
Wyższych

Oddział Wojewódzki —  Wrocław

Do zgromadzonych przemówienie 
wstępne wygłasza sekretarz Koła 
PPR  pracowników Wystawy Balic­
ki. W przemówieniu swym stwier­
dza, że sprawna organizacja Wysla 
wy była dziełem klasy robotniczej. 
Przez wkład wniesiony do wielkie­
go dzieła raz jeszcze wykazała ona. 
że stanowi awangardę w pochodne 
ku socjalizmowi.

Następnie zabrał głos. witany ser­
decznie przez zebranych twórca 

WZO, wiceminister Kościński. 
Mówca stwierdza, że po kilku mie­
siącach ścisłej pracy z robotnikami 
i personelem WZO, z żalem przy­
chodzi mu się rozstać z nimi. Część 
pracowników, która szczególnie się 
wyróżniła otrzymuje dyplomy u- 
znania, jednakże samo .już zaświad­
czenie, że ktoś pracował na WZO 
stanowi dowód uznania.

W lej chwili nieustalone są jesz­
cze dalsze losy terenów wystawo­
wych, zadecyduje o tym uchwała 
Prezydium Rady Ministrów. Być 
może jednak, że wszyscy pracowni­
cy spotkają s>ę ponownie na tym 
samym terenie.

Z kolei przemówił inż. Kula, pod 
kreślając, że praca toczyła się w  at­
mosferze serdecznej koleżeńskości 
i wzajemnego zaufania.

Wręczenie dyplomów utrwalił na
nięć w ich otrzymywaniu. Na zebraniach taśmie filmowej kinooperator, 
tych wybierani są .mężowie zaufa­
nia" przy Radzie Zakładowej, których 
zadaniem będzie bezpośrednie ko-nta 
ktowanie się z Ref. Ubezp. Spoi.
OKZZ-etu, ten zaś z odnośnymi czyn 
nikami Ubezp. Społ.

Dotychczas odbyły się już takie kon 
ferencje w Pafawagu, Fabryce Wodo 
mierzy, w Fabryce Jedwabiu na Ko­
walach i Fabryce Silników PZL.

W wypowiedziach swych robotnicy 
domagają się uproszczeń w uzyskiwa 
niu pomocy lekarskiej i lecznictwa 
sanatoryjnego. Padają też całkowicie 
umotywowane zarzuty przeciwko nie- 
społeoznemu ustosunkowaniu się poje 
dynczych lekarzy.

Nie ulega wątpliwości że jedynie 
społecznie nastawiony lekarz podołać 
może swym licznym obowiązkom le­
karza ubezpieczalnianego. mającego 
dużo pracy z uwagi na aktualny jesz 
cze po wojnie brak ^ekarzy.

Ubezpieczeni skarżą się nieraz na 
długie godziny oczekiwań w pocze­
kalniach, na niezawiadamianie o zmia 
nie godzin przyjęć, co pociąga dla u- 
bezjfleczonego stratę czasu. Proszą, że 
by lekarze dentyści przyjmowali rów 
nież w godz-inach popołudniowych, 
kiedy robotnik i urzędnik jest już wol 
ny od pracy.

ZUS zbiera skrzętnie wszelkie uwe 
©i i pretensje i  w miarę możliwości 
zdąża do ich pozytywnego zalet wdetnta.

2 tygodnie
wcześniej

Na apel górników kopalni „Za­
brze Wschód*', Miejskie Przedsię 
biorstwo Budowlano -  Remonto 
we uchwaliło przed 1 stycznia do 
koi»2Ć rem 'ntu wszystkich bu­
dynków przez siebie remontowa­
nych we Wrocławiu Połączenie 
obu partii robotniczych będzie 
uczczone przez oddanie budyn­
ków do użytku z dniem 15 grud­
nia b.r.

Ję&ceA&n po W locidw iu

Sport u życie praktyczne
„Stosuj zdobycze umiejętność’ 

sportowych w życiu" nie należy, 
broń Boże, brać zbyt dosłownie.

Na przykład tak, jak to robi mo­
torniczy tramwaju Nr. 12 (wóz 
1203). Śliczny barczysty chłopak, 
wagi co najmniej półciężkiej.

N 'e należy wchodzić z nim w 
kolizję. Nie róbcie lego, Czytelnicy, 
choćbyście mieli rację na 100 proc., 
jaką miałem ja podczas, zatargu 

na przystanku przy rogu Świdnic­
kiej.

Motorniczemu Nr. 1203 spieszyło 
się najwidoczniej na Sępolno. Nam 
też. Ludzie ruszyli raźno do wsia­
dania tym bardziej, że w  wozie by 
ło dużo miejsca.

Z wagonu wyjrzał konduktor*
' spojrzał pogardliwie na tłoczący 

się tłum i rzekł do motorniczego:
—  Ruszaj — wtedy będą jeszcze 

szybciej wsiadać.
Motorniczy pokręcił korbą i w ó t 

ruszył. Tłurrt« rozpaczliwie gonił za 
tramwajem.

— Niech pan poczeka, prosiłem 
motorniczego, niech wsiądą przy

najmniej kobiety.
Oburzyło to młodego „sportowca":
—  „A  zamknijże pan dziób, bo 

jak cię trącę w  kapelusz. to długo 
nie ,;popatrzysz na oczy".

—  A  pfe! panie motorniczy —  za 
oponowałem —  „w  kapelusz" i 
„po oczach"? Nie wolno. To nie 
„fa ir" j każdy sędzia bokserski 
byłby cię za to zdyskwalifikował.

Sędzia się rZeczywiście znalazł. 
Sympatyczny przedstawiciel M. O. 
znał się widocznie na boksie, bo w  
rezultacie po 5 minutowym „przy­
musowym* postoju pojechaliśmy 
dalej.

Ja w całym kapeluszu na głowie, 
a motorniczy po zwierzeniach prZed 
milicjantem —  w nieszczególnym 
humorlze.

Należy bowiem przy popularyzo­
waniu boksu wśród mas. sumien­
nie przestrzegać przepisów.

Czesław Ostańkowic*



Ody handel fest narzędziem
gosgmrlarki planowe]..

Handel jest w socjalistycznym
społeczeństwie narzędziem gos­

podarki planowej, służy budowie 
socjalizmu oraz dziełu podniesie 
nia materialnego i kulturalnego 
poziomu życia mas pracujących, 
uest to handel bez kapitalistów 
i bez spekulantów. Wyeliminowa 
nie tych elementów anarchii go­
spodarczej nadaje mu nowy, nie­
znany dotychczas charakter.

Potężna organizacja, jaką jest 
handel radziecki, obejmuje han­
del państwowy, spółdzielczy or^z 
wolny rynek. Tylko w warun­
kach socjalistycznego rozwoju 
możliwa jest tak harmonijna 
współpraca tych trzech rodzajów 
handlu.

Handel państwowy ktmeetruje
się głównie w miastach. W każ­
dym prawie mieście istnieje 
t  zw. miejscowy „targ", organi­
zujący handel detaliczny przy po 
mocy sieci rozmaitego typu skle- 
pó,w. W miastach większych ist­
nieje więcej takich „torgów", 
dysponujących wyspecjalizowaną 
siecią placówek. Poza tym w każ 
dym mieście istnieje trust pow­
szechnego odżywiania, składający 
się z paru stołówek, restauracji, 
kawiarni, barów i bufetów.

WOLNY RYNEK
Handlem spółdzielczym kieru­

je Centralny Związek Towa­
rzystw Spożywców „Centroso- 
juz“ Koncentruje on się głównie 
po wsiach i miasteczkach, ale ma 
swoje oddziały także w więk­
szych miastach. W okresie pierw­
szego planu pięcioletniego handel 
państwowy wraz ze spółdziel­
czym całkowicie wyparły resztki 
elementów kapitalistycznych. Od 
r 1988 do 1940 obroty towaro­
we w państwowym i spółdziel­
czym handlu detalicznym wzro­
sły 4, 6-krotr*ie. Sieć przedsię-

cjach. Odegrały orie wybitną ro­
lę w okresie wojny, kiedy han­
del radziecki przeszedł na sy­
stem reglamentacyjny.

PLANOWANIE CEN

Ceny podstawowych artyku­
łów żywnościowych i wyrobów 
przemysłowych urzymaly się w 
trudnym okresie wojny na pozio 
mie przedwojennym. Ze wszyst­
kich krajów, które brały udział 
w wojnie, udało się to tylko 
w Związku Radzieckim.

W warunkach gospodarki so- 
jalistycznej ceny kształtowane są 
przez państwo. Punktem wyjścia 
są koszty własne produkcji, a nie, 
jak w ustroju kapitalistycznym 

walka konkurencyjna na ryn

ku, cay żądza zysku monopoli­
stycznych organizacji.

Celem zwalczania żwyżki cen 
na niezorganfzowanym rynku, 
państwo wprowadziło w 1944 r.
ceny komercyjne. Ulegały one 

stopniowemu ohniżeniu, co wy­
wierało bardzo duży wpływ na 
obniżkę cen na wolnym rynku.

Stopniowe zamykanie się no­
życ cen, a więc różnicy między 
cenami komercyjnymi a cenami 
artykułów reglamentowanych, 
zmierzało do zniesienia systemu 
kartkowego. Olbrzymi wzrost i ro 
dukcji we wszystkich gałęziach 
gospodarki pozwolił już po dru­
gim roki. powojennego planu pię 
cioletniego na zlikwidowanie sy­
stemu kartkowego. <

(rok)

Centrala Handlowa  
Pr*eis«ysłai Motoryzacyjnego

» M Ó T O Z  B  Y  T «
I * r z c d s i i < ę 8 » i « r s i w € >  1’ a ń s l w o w e  W y o i l i ^ l i n i o n #

Biuro Rc|onowc 
W rocław  ui. A. P róchn ika I3S

ogłasza sprzedaż
od dnia 20. 11. b. r. w raków  sam ochodowych  
i motocyklowych nietypowych różnych marek 
i typów.

Wymienione wraki można oglądać od dnia 15 b. in.
w godz. od 9-ej — 15-ej k-6563

sła 7,5-krotnie.
W gosoodarstwie wiejskim po­

wstała i rozwinęła się nową for 
ma handlu radzieckiego: handel 
kołchozowy, to jest wolny rynek. 
Władze miejskie kontrolują jakość 
artykułów spożywczych oraz ce­
ny. Sprzedażą artykułów' 'wiej­
skich aa rynkach zajmują się za­
równo kołchozy, jak i Sami hodow 
cy. Obrót handlu na rynkach koł 
obozowych wzrósł w latach 1933- 
1938 — 2,1-krotńie, a od r. 1938 
do 1940 o dalszych 74 procent.

Odrębne miejsce w handu ra­
dzieckim, zajmują „Orsy“ , wydzia 
ły zaopatrywania robotników, 
istniejące przy przedsiębiorst­
wach przemysłowych i instytu-

wynalazły trwale lampy rad iow e
Taikie wypadki zdarzają się zawsze 

nieoczekiwanie. Nagle lampa radiowa 
przestaje działać. Czyżby się przepali 
ła? Taik szybko?

Znawcy twierdzą, że prawdopodob­
nie przyczyną tego jest potrącenie a- 
paratu albo wzmożona wibracja. W 
normalnych warunkach miast — moż 
na z łatwością nabyć nową lampę. Go 
rzej, kiedy się to s4anie na prowincji 
albo gdzieś w pustynnych miejscach, 
na przykład podczas naukowej ekspe 
dycji, gdzie radioodbiornik gra tak 
bardzo ważną rolę.

W 1&42 r. jedna z wytwórni Zw. Ra 
dzdecktego otrzymała polecerue zorga 
nizowauia specjalnego oddziału - ce­
chu. zajmującego stę wyłącznie opra­
cowaniem i wytwarzaniem nowego ty­
pu wzmacniających odbiór lamp ra 
diowych nie tak kruchych i łamli­
wych jak dotychczas, ale wytrzyma­
łych i trwałych.

Interesującym jest szczegół, że wy­
nalazek, takich właśnie lamp dla radio 

. _ odbiorników zawdzięcza Zw. Rad z Leo
>„ TU-
tianie Kowalczyk Zinaidztie Kondra- 
azewej; * Zofii Ipatowej
- Pod koniec 1942 r. nad przedłuże­
niem życia lampy radiowej pracowa­
ła pierwsza T. Kowalczyk, kierowni­
czka laboratorium techniczno - chętni 
cznego tej fabryki* Dziedzinę elektro
— fizyczną konstrukcji lampy przeję 
lą ną siebie twórczyni .,c.e.chu“ Z- 
Kondrasze-wa. a metalurgiczne roz-Wią 
ząple przypadło młodziutkiej jeszcze 
kier- wniczce laboratorium metalowe 
go Z. Ipatowej.

Wszystkie te 3 kobiety łącznie z po, 
mocą jeszcze dwóch inżynierów męż­

czyzn wypracowały nową technologię 
masowej produkcji lamp radiowych 
niezwykle wytrzymałych z długotrwa­
łą oksydowaną katodą.

Komisje fachowców orzekły, że te 
nowe lampy są nieporównanie lepsze 
i trwalsze pod względem mechanicz­
nym, a z punktu widzenia elektrycz­
nych właściwości są aktywniejsze i 
sełektywntejsfle. Wysiłki utalentowa­
nych kobiet inżynierów ukoronował 
pebny sukces.

Nic dziwnego, że 3 zasłużone twór­
czynie trwałych lamp radiowych, kie 
rujące zgranym zespołem kobiecym, 
zaliczają się już dziś do chlubnej ple 
jady laureatek nagrody stalinowskiej.

Metalowcy zarabiają
od 14 (i«  19 iys, iłoijFcb
W WYNIKU dwumiesięcznej „wal­

ki’1 zakćady ..Ursus14 r ,,Rzeszów“ prze 
kroczyły wyznaczone jej plany pro­
dukcyjne średnio o ok. o>2 proc. W 
okresie współzawodnictwa zarobki pra 
cewników zwiększyły się bardzo zna 
cznie. Robotnicy obu. fabryk zarabia 
ję miesięcznie przeciętnie od 14 tys. 
zł. do, -69. tySt al_ Równocześnie zdo 
ta no w krótkim, czasie obniżyć wła­
sne kos«ty produikejr o przeszło 12 
procent.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt 
znacznego polepszenia jakości fabry 
katów. Jest to ró.w.zież wynik dobrze 
pojętego i zrealizowanego wspćłzawod 
nictŵ a zespołów robotniczych.

Wszelkie zamówienia 
w zakresie tokarstwa 

w metalu
wykonuje: precyzyjnie; szybko

i łanio 10782
Zakład Tokarski Metalowy 

Wrocław, Stalina 176 w podwórzu

Znprentimeraide
»SIgw*b Po!iki@«
Miesięczna prenumerata 

z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

Fabryka Cukrów Społem
we W rocławiu. Ciepła 17a 

p o M u l i u f e . '
PR A C O W N IK Ó W , przyuczonych do. p ra­

cy kamelarskiej, wykwalifikowanych  

Z A W IJ A C Z E K  i P R A C O W N IK A  do go ­

towania karmelu na Vacuum ie
K

P R A W N IK  przyjm ie odpowiednią p ia - 
cę — centrum. „Słowo Polskie1* „1002“ .

10738

H A N D LO W I ETC z długoletnim doświad­
czeniem w  handlu i przemyśle (kier. 
handlowy, księgowy-bilansista. kores­
pondent) przyjm ie posadę lub zajęcia 
godzinowo. Łask. zgłoszenia „Słowo Pol 
sk ie" pod ,,T95“ . 10735

R A D I O

Wilł.iNF POSADY

G O SPO D Y N I starsza, rzetelna do dw o j­
ga osób z dzieckiem potrzebna K ie ł- 
baśnicza 5, gabinet kosmetyczny „L a ­
dy1-. godz. 101—14. »075;

IN T E L IG E N T N A  pani do dziewczynki 
7-niioletniej na 2 godziny południowego  
spaceru. Traugutta 83/1 od 17—13. 10780

fto tt łw  aay z CzyielmkaaM

D z ś e c k o  p a t r z y
i t a  w Y ( 'h u w a » c ę

Wychowaniem dziecka zajmuje się 
dom szkoła. W ręku nauczyciela ie 
żą mężiiy/ęści kształto we ma dziecię­
cego charakteru.

Wiełk; v/ y.chov.va w ca F-oersler powie 
dział.: ..Nauczyciel- który dopomaga
tylko do zdobywania wiedzy, jest rze 
mieś klikiem; nauczc-iel, który kształ­
ci charakter — jest artystą* 1'.

Tymczasem zdarzenie opisane przez 
jedną z nośnych. Czytelniczek świad­
czy. że wśród nauczycielstwa nie wszy 
scy doceniają sprawę swego oddziały, 
wania na dzieci i młodzież. Czytelnicz 
ka nasza wy.bręja się 17-go. paźdz. do 
Trzebnicy, do grobu po-lsklej księżni­
czki św. Jadwigi. Spóźniwszy się na 
pociąg pielgrzymkowy, czekała kilka 
godzin ne następny. Zmęczona: i  zzięp 
nięta- zauważyła wagon, stojący samot 
nie z og-jęćmi ze szkoły z Ka-rłowic. 
Gdy okazała chęć wejścia do wagonu, 
nauczycielka, kierująca dziatwą, kate 
gorycznj.e zabroniła, jej wstępu, jak­
kolwiek wszystkie dzieci miały miejs­
ca siedzące i nie było przepełnienia. 
Gorzej jednak, że niegrzecznie trzasnę 
ł* drzwiami, zapominając o takcie, 
któ<Ey zawsze powinien obowiązywać 
nauczyciela.

Rozżalona Czytelniczka pyta nas w- 
Rśoie: .Czy takie dzieci mogą być
dobrze wychowane, gdy od młodości 
uczy się je lekceważyć starsze oso­
by?11. I dalej jeszcze dodaje: „Stałam 
z dwoma starszymi paniami na gane­
czku tego wagonu bardzo zziębnięto* 
a dzieci co chwila wybiegały na dwór 
1 widziały to*..".

Iżst naszej Czytelniczki nie wy ma­
ła dalszych komentarzy. Wydaje nam 
•ię. że wychowawczyni, której powie 
rzono opiekę nad dziećmi, powinna 
^zym prędzej zająć się pracą wycho­
wawczą nad... samą eobą.

TABELA WYSKANTSIt 54 LOTERII
4-ły dz eń cśągniemo i-c ie : dąsy

Wygrane po 1.000.000 zł padły na 
Nr Nr 48833 59859 879.61 98164.

Wygrana 200.000 zl padła, na Nr 
41336.

Wygrane no 100.000 zl padły na 
N r Nr 5365 41197 43103 629.43 71134 
96479.

Wygrane pn 50.000 zł padły na Nr 
Nr- 566 6331 11190. 27310 65578 72821 
80346 81.645 84396 92071.

Wygrane po 20.800 zl padły na Nr 
Nr 491 1120 15.722 15727 19262 19535 
20526 21429 23471 2676.6 39122 41631 
44485, 56266 57241 57340 59679 60253 
62445 63063 69932 73649 77946 80243 
82109 85508 86831 87360 38973 95091 
95214.

Wygrane po 18.000 zl padły na Nr 
Nr 332 975 6050 10175 12374 13510 
15336 17979 20339 25.7,02 26197 28717 
29833. 30497 39398 39943 42357 42894 
47638 47680 51462 52729 52748 55420 
59530 60524 62568 68540. 76431 77240 
78478 78921 79549 83448 84578 85285 
86210 92442 93756.

Wygrane po 4.000 zl padły na Nr 
Nr 93 418 449 572 902 1172 3523 997 
4351 848 5349 424 6300 306 389 7607 
8124 9180 346 11264 977 12937 316 324 
337 620 708 712 13046 846 854 14410 
700*908 15180 229 18050 151 327 616 
747 ‘ 7294 18454 718 814 822 986 19886 
208: 1 834 21031 759 22643 24101 456 
552 25161 165 695 699 27070 119 658. 
28148. 263 97.4 30183 717. 34078 111 
586, 615 743 807 947 35110 222 259 518 
368§.3 37077 214 307 951 38632 39098 
186 344 399 712 798 826 40100 487 
41083 711 727 900 43628 736 906 45525 
546 965 46047 540 759 48271 49038612.

50183 380 369 572 590 51338 772 
52126 330 53228 54094 120 287 314 
55780 940 56997 57366 685 751 58273 
630, 59098 268 389, 5S800 60236 349 
839 943 61873 62089 099 680 63748 
64908 65077 247-249 65863 977 66852 
709 726 68124 33t' 828 7038-2-513 568

621 782 942 71714 72354 408 431 73787 
74393 528 701 76257 502 909 78390
613 627 703 79911 080 083 80944 81187 
473 598 82285 842 83100 392 833 84016 
274 85230. 279 455 984 88070 347, 87198 
840 89029 081 179 564 633 718 746 
90361 91398 582 92434 448 452 512
808 862 93649 815 94717 96200 238
97,036, 603 9843.0 517 99282 918,

Dalszy ciąg wygranych po 1.000 zł.

55094 120 6
72 97 252 375 413 87 650 702 928 47 
56001 46 78 115 304 47 494 613 940- 71 
57113 48 53 8 201 13 27 88 355 421 86 
655 75 872 917; 63. 95 58023 64ł 118 33
50 8 79 216- 41-2 9 6 532 42 5.7 60 620 
707 885 7, 59058 83 9 107- 78 215 87 
302 435) 62 571 681 99 787 963 72 
60075 141 72 217 44. 63 3-23 401 10 28 
34 97 502 11 84 893; 872 904 61074 102 
233 5 4 398 436 69 73, 85 501 34- 5] 832
51 9 71 985 82075 129 243 80- 274 448 
63 78 616 51 715 88 855 71 8 940 57 8 
88 63020 61 105 36 72 5 84 6 264 321 
49 666 815 55 60 7 85:.

64033 5 162 242 96 343, 449 69 535 
40 647 50 954 89 .96 808 9' 35 62 907 
24 59 76 85023- 41 75 84 100 6 204 15, 
27 406 536 63 376 66009 20 113 262 
368 85 97 522, 36, 616; 41 79 700, 23, 7.7 
67010 17 25 177 253 353 74 617- 769 
858 6800.4 119 207 03 U  427 535 683 
728 48 66 89 837 946 69137 254 62 323 
37 56 572 804 31 998. 12 78 76070 210 
29 329 413 670 833 51 913 82 71058- 97 
156 73 74 284 493 533 79 83 742 72079 
159 68 259 61 305 75 88 496 99 863 
919 73003 7 58 103 261 83 397 446 542 
54 635 99 784 828 40 64 939, 74035 82 
133 35 252 89 319 58, 83 508.17. 50 606 

,768 95 941 75012 157, 62 66 228- 38 314 
21 33 48 429 60 622 24 894 927 78.

76078 104 116 253 64 93 7 373 494 
524- 68 602 703 16 58 8 867 72 99 907 
11 31 43 94 77206 58 382 9 417 49 53 
82 91 680 90 724. 52 842 66 924 67 97 
78060 114 90 91 212 81 405 47 531 66 
654 774 807 18 933 65 70030 56 9 113 
9, 29, 201 58 329 94 411 88 511 40 5 2 58

15 L IS T O P A D A  1340 R. (PO N IE D Z .) 

5,05 Sygrta/ł. 5.19 Streszczenie wiadi. 
por. 5,15. Muz por. 5.2ft Konc. por. dla 
świata pracy. 6,00 Muz. por. 6V10 Dzień, 
por. 5.25 Muz. por^ &,50 Program  dnia.
7.00 W iad. dzień. por. 7,15 Muz. por. 
7,25 le k c ja  jęz ros. 7,40 Muz. por 8,00 
Poradnik gospoef. domowego 8.10 Muz. 
por. 0,55 Szkolna- gazetka radiowa dla 
klas starszych-. JM>5 In-fi. ogólnop. £,20 
Skrzynka PCK  9.30 Wszechnica Radóo- 
wa. 9.45. Lok. pi/ograra dnia. 1L35. Aud. 
szkolna d la  klas młodszych. 11,52 Muz. 
1L,57 Sygnał 1 hejnał 12.04 Muz 12,45 
Wiad. dla wsi. 14.30 Sto .uciech dla naj 
młodszych. 14,45 Muzyka rozrywk 14.50 
Wiad. wrocł. 14,57 In f Radiof. Przew. 
13,oq Inf. Polski Płd. 15J5 Aktualia z 
Krakowa^ 15,25- „W  kręgu zdarzeń Inter. 
15̂ 30 „Flam ing". pog. dla: dzieci 15.45- 
Muz. pop ul. 16*00- D/zien. popoł-. 16,30 Re 
portaż d la  naio/iz. LS 50 Frobtemiy spoler- 
ezno - kult. 17,00 Konc rozrywk. 17-,50> 
„Z  wizyta, na wsi radz;, pog. 18,00 A -  
n «  1 pieśni, tk 15- U twory Roberta; Schu­
mana. 18,35 „Uliczka K lasztorna11,' po­
wieść- radiowa Anny Kowalskiej. 18*47 
Aud. liter ltyOd Konc. rozrywk 19;40 
„Wszechnica Radiowa11. 20,00 Dziennik 
Wiecz. 20,45 Muz. 21.00 Aud. Polskiego  
W ydaw n . Muz. 21,35 Muz baletowa.
22.00 Konc. Małej; Ork. PR.' 22,45 Muz 
tan. 28',00 Ost. w iad 23,10 Muz. tan. 
23,20 Program  na- jutro 23.30 H ym n.

C Z E L A D N IK  krawiecki pierwszorzędny  
na duże sztuki potrzebny natychmiast, 
uf. Stalina 103' m 7. 10812

STO LAR ZE  budowlani — akordziści zo­
staną przyjęci. W rocławska Spółka B u ­
dowlana, Ustronie 1. boczna Stalina

K  6560

N A U K A

U W A G A ! S-ZO PERSKIE- K U R SY  dla
mężczyzn’ i kobiet zaczynają się w  C ie­
plicach 16 listopada! Zapisy: Warszta­
ty szkolne mechaniczno-samochodowe. 
Zvrniersk:eł?r> 73 telefon 358- lub 430'.

. K  6470

L O K A L E

PO KOJ, Ruciani 3., sklęp- z urządzeniem  
odstąpię śródmieście, narożny bardzo 
dobry punkt Zgłoszenia: ..Słowo Pbl-
skifl“ podi ,,35.000'V L0761

O D D AM  dwa pokoje kraChr.tę, ra.e*j‘.e
śródmieście. ..Słowo Polskie '1 pod' „86“ .

10801

POSZUKUJE? 2 pokoje, kuchnię wygoda
mi, słoneczne, piętro, zwrot kosztów. 
Oferty „S łowo11 pod „Szukam 11- 10-̂ 86

ZA M IE N IĘ  mieszkanie 3 pokoje Zabrze  
na W rocław. Zgłoszenia: ..Słowo Pol­
skie11 pod „Zabrze". WhVb

ST U D E N T K A  szuka pokoju przy rodzi­
nie. Zgłoszenia „Słowo Polskie11 pod ..V " 

. 10799

O D D A M  mieszkanie 2. pokoje z kuch­
nio za zwrotem kosztów. Rynek Z m. 6;

lCTOa.

lasmzMA moBjr |
HANDLOWE

I PO SZU K U JĘ  natychmiast mieszkania 
j 2—3-pokojowego z wygodan?i Koszta 
; zwrócę. Świdnicka 27 sklep gospódar- 
I czy. IKWflJi

PR ZEW O ZY  to 
warów. plac. Solny 
9- tełef ’ 35-81

K 6340

P. n  t  N E

TR AN SPO R TY  samochodowe dalekobiez 
ne l m iejscowe wykonuje DSP Now o­
wiejska 20/22, teł. 30-32 K-6363

K U P IĘ  maszynę do Liczenia cztery ewtl. 
dwa działania. Zgłoszenia: Telefon 3G-1/L 
w godzinach biuręw.ych. K  6542

SZC Z E L IW A  (pakunki) azbestowe, ko­
nopne, bawełniane, suche, im pregnowa­
ne. W rocław, Listwan-Ska, Pomorska 17' 

K  8449-

B E C ZK I blaszane od. m armelady kupię 
natychmiast. Zgłoszenia^ „A lfa ". Swier 
czewskiego 95. 10B02

W ILC ZU R Y - młode do sprzedania. W ro- 
oław. Wygodna 12a (sklep). 10659.

Z A K Ł A D  elektrotechniczny do odstąpie­
nia. W rocław . W ygodna 12a 108B0>

Z P O W O D U  choroby odstąpię warsztat 
sklep frontowy śródmieście, kom plet­
nie urządzony z mieszkaniem , 
,,Slowo“ pod ..Tokarnia'-. i0794

J A D Z IU  wróć! Jurek !t Kazia chorzy-
10804

M EBLE  komplety, pojedyńcze w  w iel­
kim wyborze sprzedaje sklep Błalina> 131 j

10768

K U P IĘ  szafę trzydrzwiowa  
Nowowiejska 110 m. 4.

do ubrań. 
10746

SPR ZE D A M  tokarnię, kompresator, li­
muzynę marki Adler Dyplomat. Szczyt- 
nicka 47 m 5. warsztat, Michalski. 10789

SAM OCHÓD osobowy Piat N S U  w  dosko 
nał(wn stanie do sprzedania, W iądomośat 
Orzeszkowej 38, \y-arsztat samochodowy..

HWlSs

SPR ZE D A M  futra do przeróbki — ka­
rakuły, foki — Miernicza- 4— 3 dojazd 9.

10815

PIECE  żelazne atałppalne, armatury  
piecowe i kuchenne- w  dużym wyborze. 
Inż-. óstromecki) Wrocław, uli KoUgteja  
31/3Ł- m, Si 10807

POSAD POSZUKC.1Ą

D a l  s a p  o i g g  w y g r a n y c h  s p r a w d z i ć  w  k o l e k t u r z e

CEftNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy * szero­
kości t  szpalty do 70 mro — 55 zł za 
l mm. od 71 — 120 mm -  70.— zł za 
l mm. od 121 — 200 mm 85— zł. za 
I mm. od 201 -  300 -  105.- zł
za 1 mm ponad 300 mm — 135.— zł 
za 1 mm. Opłoszenta za tekstem io  
70 mm 35.— zł za 1 mm. od 70 -  '^o 
mm 45.— zl za 1 mm. od !2i -  200 
mm- — po 55.— zl za l mm. od 201 -  
300 mm — po 70.— zl za l mm, po­
nad 300 mm — po 90. — zł-aa l  mm. Na 
k ro lo r ji: do 70 mm — oo S0 — zł za
1 mm, od 71 — 130 mm po 40—  zl 
za 1 mm. od 121 — 200 mm — po 33.— 
zł za l mm, od 201 — SOO mm oo 
U&— zl aa 1. mm, ponad' 300 mm — 
po 130.— zl za t mm. Opłoszenta
drobn e : po 25— zl za 1 słowo, dla 
poszukujących pracy, po 15— zł 
1. sławo. — Zastrzeżenie miejsca w 
tekście — do 50 mm przy ogłosze­
niach Jednoszpaltowych drożej
— większe 1 dwuazpaltowe — 10Q*/e 
drożej. Za niedzielę 1 święta dopłata 
300/o, Ogłoszenia drobne — minimum  
10 słów — maxlmum — 40 słów..
Konto- RKO N r VIII- -  135IN T E L IG E N T N A , rutynowana, reprezen 

tacyjpa z. kilkuletnią, praktyką sekreta- 
rialną 1 kancelaryjną poszukuje odpo-1 
wiedniej posady we W rocław iu. Oferty* 
pod „1X3“ ..Słowo Polskie'* 10797 SŁOWO POŁJ8RIE Nr 314 Str. 5



I t l a s M C  m p r a w m s

0 »Sławie«
N ie  by ło  jeszcze  D O Z P N ,  nie by ło  ani 

IK S -u ,  an i Pa faw agu  an i B u rzy , k ied y  
p ierw szy  p o ls k i k lu b  na Z ie m ia ch  Od­
zyskanych, daw ał znać P Z P N -o w i p i­
sząc do K rakow a  m e ld u n ek :

— Jesteśm y tu , nad Odrą i  b u d u jem y  
p o lsk i sport.

M ało k to  w ie , t e  p ie rw sze  zgłoszenia  
zaw odn ików  z Z ie m  O dzyskanych na ­
desłała do w ładz cen tra ln y ch  K S  ,,S la - 
rpa“ .z e  S ław y Ś ląsk ie j.

C iężk i m usia ł b yć żyw ot te g o  k lu bu , 
Jeśli zarząd D O Z P N  o trzy m a ł od  te jże  
„S ła w y " list proszący o skreślenie k lu ­
bu z lis ty  stow arzyszeń zrzeszonych  w 
O kręgu .

List ten  je s t  jeszcze  jedynym dow o­
dem  u czc iw ego  s tosunku  działaczy pra  
cu ją cy ch  w  Sław ie  Śląskiej do władz 
sp ortow y ch . N ie  z lik w id ow a li on i k lu ­
bu  z dnia na dzień . Tak  ja k  w rok u  
1945 fo rm a ln ie  za w ia d om ili w ładze o 
sw oim  pow stan iu , dziś składają o f ic ja l­
n y  m e ld u n ek  o  rozw iązan iu  k lu bu .

Na szczęście w D O Z P N  p ra cu ją  lu ­
dzie , o  k tó ry ch  p isa liśm y  n iedaw no, że 
„d ob rze  s ię  d z ie je  w  o k r ę g u Działacze  
nasi n ie  ty lk o  n ie  p rz y ję li d o  wiadomości 
pisma o rozwiązaniu „S ław y " ale posta 
n ow ili k lu b o w i n a ty ch m ia s t p rzy jś ć  z 
pom ocą .

D o  Sław y Ś lą sk ie j w y jedzte  „ekspe­
dycja  ra tu n k ow a " ,  w k tó r e j skład w e j­
dą działacze re p re ze n tu ją cy  p io n y  na 
ja k ie  została pod z ie lon a  cała rodzina  
sportow a  P o lsk i.

P rzed s ta w ic ie le  Z M P  Sam orządu  i Zw . 
Zato. rozpa trzą  na m ie js cu  sy tu a c ję  i 
zadecydu ją  o  ty m , k tó ry  z p ionów  za­
o p ie k u je  się „S ław ą".

W każdym  raz ie  zapew nione je s t dz ię ­
k i sei decznem u  s tosunkow i dzia łaczy za 
rządu D O Z P N , źe  k lu b  ten  będzie  is tn ieć  j
1 pracow ać nadal d la dobra  sportu  p o l­
sk iego  nad Odrą.

M og ło  to się stać ty lk o  d z ięk i rz e czo ­
w e j i m ą d re j p o lity c e  G U K F , k tó ry  p o ­
d z ie lił  ca ły  sp o rt p o lsk i na g ru p y , z k tó  
ry c li każda z n a jd u je  się pod  op ieką  ja ­
k iegoś  zw iązku lub  o rga n iza c ji.

N o  i oczy w iśc ie  d z ięk i tem u , że dzia­
łacze naszego o k rę g u  u m ie ją  myśleć i  
czu ć k a teg o ria m i lu d z i p ra cu ją cy ch  spo 
le czn ie , i ro zu m ie ją cy ch  c o  to je s t  i cze  
m u  ma służyć sp o rt n o w e j P o lsk i.

Ost

8 pięknych pojedynków w meczu

Poznań -  Wrocław

Kalendarzyk sportowca
N IE D Z IE L A  U . 11 . 48 r.

B O K S . —  G odz. 17.00 Pozn a ń  —  W ro ­
cław  (H a la  Ludow a ).

P IŁ K A  N O Ż N A ' — G odz. 13.30 W U Z  —  
IK S , S tad ion  O lim p ijs k i.  J u lia  — 
Gtoardia tnistrz. M . A . w  W a łb rzy ­
chu . 'S e jm ik  p iłk a rsk i Sala kon f. 
Z M P  godz. 11.00 św id n ick a  3a I  p t

G R " S P O R T O W E . —  G odz. 11.00 Czw ór 
m ecz  — O S I, Y M C A , A Z S , C za rn i —  
hala p rz y  u l.  O b o rn ick ie j.

K O L A R S T W O . —  GocZz# 11.00 W yścig  
k o la rsk i na  zakoń czen ie  sezonu, S ta ­
d ion  O lim p ijs k i.

L IG A .  — A K S  — C racou ia , W isła — 
L K S , W idzew  —  R u ch , Z Z K  — G a r­
barnia, P o lo n ia  B. — W arta , Leg ia  
— R ym e~, T a rn ou ia  —  P o lo n ia  W  . 
gospodarze na 1-szym m ie js cu ).

Dzisiejszy mecz bokserski będzie 
dla naszych pięściarzy okazją dc 
wpisania swoich nazwisk na listy 
ogólnopolskie. Naszym zdaniem do­
tychczas działa s>ę krzywda takim 
bokserom jak Czajkowski, Kurow­
scy i Szczepan, którzy byli stale po­
mijani przez ludzi układających ta 
belki 10-ciu najlepszych 

Kto wygra — Poznań czy Wroc­
ław — nie będziemy zgadywać. Od­
graniczymy się dziś do omówienia 
niektórych walk, których wynik bę 
dzie oczekiwany z zaciek a wie mieni 
przez sportowców całej Polski.

8 RAZY SENSACJE
Jeżeli można wierzyć zapewnie­

niom okręgu poznańskiego w wa­
dze muszej spotka się Udlke (P) i 
Czajkowski. Od pafawaigowca spo­
dziewamy się zwycięstwa, które dla 
sportowców Polski centralnej bę­
dzie sensacją, a dla nas, znającym 
wartość Czajkowskiego potwierdze­
niem naszej o n>m opinii.

Kasperczak (P) jest reprezentan­
tem Polski, a Kurowski I niezna­
nym (nie wiemy dlaczego niedoce­
nianym) cichym faworytem wroc­
ławskiej widowni, który nie zawo­
dzi w  żadnym poważniejszym me­
czu. Dla wrocławianina mecz z Ka 
sperczakiem jest również olbrzy­
mią szansą do wpisania się na li­
stę państwową.

Spotkanie Szymańskiego z Kurów 
skim II  to wielka niewiadoma. Ra­

tajczak (Poznań) prze egzamin u je
Szczepana. Szkoda, że w  tej walce 
nie wystąpił Waluga, ciągle jeszcze 
leczący kontuzje ręki

Kaźmicrcirak srygra ze Sziołce-m 
jeżeli jedna z niespodziewanych 
prawych Sztolca nie rzuci go na 

deski.
Krauze (P) i Krupiński oraz Gła 

dysiak i Branecki, powinni stoczyć 
zacięte i równe walki. Każdy punkt 
zdobyty w tych wagach zadecydu­
je  o zwycięstwie ogólnym.

W wadze ciężkiej Kółeczko (Pj 
będzie chciał udowodnić kapitano­
wi sportowemu PZB, że potrafi sta 
wiać opór Korneckiemu na którego 
punkty Wrocław liczy w  stu proeen 
lach.

EGZAM IN DLA... PUBLICZNOŚCI
Kasy zawodów otwarte będą od 

godz. 14-tej, a wejście na Halę już i

0 godz. 15-tej, a więc na dwie 
godziny przed rozpoczęciem zawo­
dów.

Organizatorzy zwracają się z apc 
łem do publiczności, ażeby zacho­
wała dyscyplinę przy wchodzeniu
1 wychodzeniu z sali 1 żeby dawała 
posłuch uwagom porządkowych.

Mecz dzis!ejszy to egzamin nte tył j 
ko dla zawodników. Przed meczem j 
z Pragą czeską (23 bm.) zdawać bę- | 
dą egzamin organizatorzy i pu- i 
bliczność.

Reprezentacja Pragi
na Wrocław

W edług  ośw iadczenia  irydziotu do 
spraw boksu COS, reprezen tacy jna  ó - 
sem ka P ra g i w y sta rtu je  23 listopada ice 
Wrocławiu. Dalsze spotkan ie  nastąpi w 
K atow icach . Skład rep rezen ta c ji P ra g i 
został ju ż  usta lony, a zaw odnicy d oce ­
n ia ją c  w agę m eczu starannie  tre?iujq.

W agę muszą reprezentować będzie Ho  
rak albo Pospisil, w  wadze lekkiej star 
tuje F ra n c ik . W  pozostałych  wagach 
w alczyć będą Taubenek , P e tr in a . K o u -  
deln, P rih od a , R adem acher i L iuansky . 
W iększość zatem  d ru żyn y  p ra sk ie j sta­
now ią znane nazw iska rep rezen ta cy j­
nych  i w ypróbow anych  bokserów . P ra ­
sa czesku żyw i n ad z ie ję  na zw ycięstw o  
P e tr in y , K ou d e łi i L ica n sk ego , k tó ry  
w alczyć będzie  u? irad^e c ię żk ie j.

L ic z y  się rów n ież  n « laiuie z w y c ię -  
| stw o Radcm achcra , k tó ry  na boksersk ich  

m istrzostw ach  świata ic  D u b lin ie  dosko­
na le  b ron ił barw  C zechosłow acji. T o r -  
ma, M a jd lo ch  i in n i znani bokserzy  
czechosłow accy  n ie  w ezm ą udziału  u> 
spotkania , p on ieu a ż  n ie  są członkam i 
k lu bów  praskich^

Bez publiczności — jeszcze raz
C h ro b ry  —  W o ln o ś ć

Głośne już na terenie naszego okręgu 
zajścia, jakie miały miejsce w  dniu 7. 
U  na zawodach piłkarskich Chrobry — 
Wolność znalazły swój ep ilog -na  ostat­
nim posiedzeniu zarządu D O ZPN .

Oprócz kar, jakie nałożono na kluby  
i zawodników obu drużyn, Zarząd roz­
patrując odwołanie obu zespołów oraz

sprawozdania delegata W G  i D I sę­
dziego zawodów na podstawie narusze­
nia paragrafu 28 a, postanowił anulować 
wynik zawodów i zarządzić ponowny  
mecz na dzień 21 bm.

Mec2 odbędzie się bez udziału publicz 
noścl. (r)

( o  b ę d z ie m y  dz iś  o g l ą d a ć
na boiskach i r in gach  W rocław ia

Oprócz m iędzyokręgowego spotkania 
Poznań — W rocław  (boks), o czym pisze 
m y na innym miejscu, odbędą się we  
W rocław iu  „derby piłkarskie między 
IKS-em  a W UZ-em .

Nie ulega wątpliwości, że są to w  o- 
becnym momencie najsilniejsze zespo­
ły W rocław ia i  dlatego spodziewamy 
się na trybunach zobaczyć wszystkich 
kibiców obu jedenastek.

'czątek tych bardzo ciekawych zawo 
dów  o godz. 13.30 (duży Stadion Olim ­
pijski)

S o k o l i  z B e n a
w e W r o c li iw iu

Znakomity zespół siatkarzy i 
koszykarzy czechosłowackich, któ 
rzy powrócili niedawno z tournee 
po Francji, gdzie wygrali jede­
naście spotkań, nawiązał kontakt 
z wrocławskim OZPR.

Sokół (Brno) chce rozegrać mc 
cze z AZS-em wrocławskim i z 
reprezentacją naszego miasta.

Jeżeli związek wrocławski o- 
trzyma zgodę GUKF, będziemy 
jeszcze w t>m miesiącu oglądali 
piękny turniej w Hali Ludowej.

Drugą imprezą, którą warto będzie o- 
bejrzeć jest czwórmecz siatkówki i ko­
szykówki, w  którym będą walczyć AZS , 
YM CA , Czarni i OSI. Zaw ody odbędą 
się w - bali Ofic. Szk. Inż. przy ul. Obór 
nickiej o godz. ll-te j.

Organizatorzy przyślą auta na ostatni 
przystanek dwójki, które będą do dy ­
spozycji widzów

Na zakończenie sezonu zapraszają rów  
niez kolarze, którzy urządzają zawody 
na Stad ionO U nv? l}sV .H R . (r)

POŻARY GASZONE 
ZA POMOCĄ BOMB

CIEKAWE ZASTOSOWANIE sę>rzę 
tu wojennego do celów pokojowych 
sygnalizują tz Południowej Ameryki. 
Pożary lasów, będące lam ega w te­
kiem częstym, gasi się obowiie przy 
pomocy boenfc. Bomby te, z-amiast 
środkami wybuchowymi, wypełnione 
są środkami pnzeciwpo&arowyoni. O- 
kazaty się one najsflcutecznieósŁą bro 
nią w  walce z ogniem trnwńąoym 
wielkie przestrzenie lasów.

Nćełdóre bomby anoppłtirywace są 
w mechani«nv 'dentycznie
taki» jak w akcji wojennej.
Wybuchają one o określonej godzi­
nie. Pozwala 1o nastawić wybuch 
bomby ze środkiem gaszącym na naj­
odpowiedniejszy moment, zwiększa­
jąc skuteczność rozładowania.

Za pomocą bomb spryskuje sóę o- 
gnioehronnym płynem lasy przed na­
dejściem fali ognia, który nie ima 
się już takich drzew i wygasa z bra­
ku materialna palnego.

Dzikie fantazje
Parlamenlarzysla angielski Ri­

chard Crossman opublikował na la 
mach prasy wspaniały projekt roz­
wiązania ..problemu berlińskiego'*: 
należy drogą powielrzną wywieźć z 
zachodnich sektorów Berlina całą 
ludność — drobnostka! — póltrzec’a 
miliona ludzi!

Melodyczny Crossman wyliczył so 
bie nawet, że „w  dzisiejszych wa­
runkach pracy naszego mosiu po­
wietrznego możnaby dzień w  dzień 
wysyłać przeciglnie 20 tysięcy ludzi 
z ręcznym bagażem".

Ten „genialny" pomysł przypadł 
do smaku niemieckiemu arcybisku­
powi kardynałowi Preissińgowf, kló 
ry wystosował do papieża apel o po 
parcie secesji Niemców z zachod­
nich sektorów Berlina

Ciekawe, czy sam autor lego pro 
jektu i jego poplecznicy biorą len 
pomysł na serio, czy też — co bar­
dziej prawdopodobne — Iraktują 
go jako „trick" propagandowy?

Już wkrótce ukaże się ilu strowany tygodnik młodzieży wiej-
^liej Z. M. P. f

B f E S “
Podaje wiadomości polityczne, kulturalne, gospodarcze. Dział po­
pularno-naukowy. Rozrywki umysłowe, humor, satyra. Reportaże 
z życia wsi.
Cena 5 zł. Prenumerata mieś. 15 cl.
konto P. K. O Nr 1-8004 W 151

„ k o l u m n a ,  g lo b u s  i O ł l r a “  —
— czyif. i* rsfcuśm.

Nowy essay Kazimierza Wyki w październikowym numerze

„ T W Ó R C Z O Ś C I ”
Cena egz. 120 zł. W-146

70 )

NIKODEMA MS
D yzm a czy ta  d z ien n ik i, rozp isu ją ce  się o je g o  sukcesie j poda ­

ją c e  n a jm n ie j p ra w d op od ob n e  szczegóły  z je g o  życia . Wtem p rzy ­
ch od z i m u  na m yś l, że n ie  podoła  jednaką sw ym  now ym  obow iąz­
kom . K to  m óg łb y  m u w  ty m  pom agać? C hyba t y l k o . K r z e - 
p ick i....

Zyzio zaklął, piegowata panienka zrobiła smutną 
minę, a pani Przełęska wyraziła nadzieję, że nie trzeba 
tracić nadziei.

Kulminacyjnym momentem wizyty Nikodema Dyz­
my u pani Przełęskiej była chwila, gdy pociągnąwszy 
łyk kawy, powiedział:

—  A ja tu przyszedłem z propozycją. Panie Krze- 
picki, pan nie posiada żadnej posady?

— Nie.
— A ma pan chęć?
— Naturalnie! —  klasnęła pulchnymi taczkami pa­

ni P r z e ł ę s k a , . . </ "■*
— Bo wiswSJSm -*r ciągń#T Nikodem — j^łbędę

teraz potrzebW&T jifkretarza. Sekretarz prezesa bjjnku. 
to przepież nip byjaco. To musi by^Ktanae^f inteligent­
ny,, sprytny i w IflęSB! faktycznie odpowiedzialny. Uwa- 
żaste pan? . * « * * • , " ' '

Krzepicki oblizał wargi i zrobił niedbałą minę.
t*— Dziękuję, panie prezesie, ale nie wiem czy po­

trafię. Poza tym... hm... powiem otwarcie, pan prezes 
mi tego za złe nie weźmie, ale ja chyba nie nadaję się 
do funkcji urzędniczych. Stałe godziny biurowe, co­
dzienne wczesne wstawanie...

Dyzma klepnął się po kolanie:
— Nic się pan nie bój! Żadnych stałych sodzin Bę­

dziesz pan siedział w pracy tylko wtedy, gdy ja będę 
siedział, a co panu się zdaje, że prezes, to ma siedzieć 
kamieniem? Od tego jest, panie, dyrektor. My będziemy 
tylko od głównych spraw, od ważniejszych. No, daj pan 
rękę!

Pani Przełęska wybuchnęła entuzjazmem. Z emocji 
zaczęła Krzepickiego „tykać", namawiając <••> gwałtow­
nie do natychmiastowego przyjęcia propozycji.

Zyzio uśmiechnął się i podał rękę:
— Bardzo dziękuję panu prezesowi. Ale czy można 

spytać jaką gażę pan prezes mi przeznaczy?
Nikodema mile połechtał „pan prezes". Wziął się 

w boki i zapytał:
— No, a ile pan chciałbyś?
— Czy ja wiem?...
— No, śmiało — zachęcał Nikodem.
— Jak pan prezes uważa.
Dyzma uśmiechnął się dobrotliwie:
— Pan prezes uważa, że pan sekretarz sam musi 

powiedzieć.
Wszyscy uprzejmie roześmieli się.
—  Mój Boże — wtrąciła pani Przełęska — mnie 

się zdaje, że jakieś tysiąc złotych...
— Tysiąc dwieście! — śpiesznie skorygował Krze­

picki.
— Co? Tysiąc dwieście? No, więc ja panu dam ty­

siąc pięćset.

Obrzucił tryumfującym spojrzeniem pokój, a Krze­
picki wśród zachwyconych „ochów" pani Prezesowej, 
zerwał się i głośno szurgając nogami, dziękował panu 
prezesowi.

Pani Przełęska oświadczyła, że to nie może skończyć 
się na sucho i kazała służącemu'przynieść butelkę szam 
pana.

— No — rzekł Dyzma, podnosząc szklaneczkę — 
no, panie Krzepic^ tylko jeden jedyny warunek: szta­
ma! Rozumiesz pan? Sztama!

— Sztama, to znaczy, musimy trzymać jeden za dru­
gim. X ani pary z gęby o tym, o czym ze sobą gada­
my...

— Rozumiem, panie prezesie.
— A ja panu powiem, że jak będę z pana zadowo­

lony, to na święta, czy przy innej okazji, dwa, trzy ty- 
siączki gratyfikacji...

Krzepicki odprowadził Dyzmę do hotelu. Po dro­
dze rozmawiali jeszcze o organizacji banku i Nikodem 
zapowiedział, że zaraz jutro poznajomi Krzepickiego 
z dyrektorem Wandryszewskim.

— Nie będę miał zbyt wiele czasu, bo muszę zała­
twić inne sprawy, więc tak się umówimy, że organiza­
cją zajmie się Wandryszewski, a sprawozdania będzie 
składał nie mnie tylko panu, rozumiesz pan? A pan bę­
dziesz gadał ze mną i referował i moje rozporządzenia 
powtarzał tamtemu.

— Tak będzie najlepiej — potwierdził Krzepicki.
— Umiejętność kierowania, panie Krzepicki, zapa­

miętaj to pan sobie, polega na umiejętności szybkiej de­
cyzji!

W hotelu zastał Ulanickiego, który powitał go tu­
balnym „nazdari".

— Wiesz, Nikusiu, że jeszcze mi we łbie huczy po 
wczorajszej bibie. Ale! Czyś ty złożył już wizyty?

— Jakie wizyty?
— No, wiesz, wypada. Premierowi, Jaszuńskiemu, 

Brożyńskiemu i jeszcze kilku, bo Terkowskiemu pewno 
nie chcesz? Chociaż, wiesz, widziałem wczoraj, że on ża­
lu do ciebie nie ma.

(Dalszy ciąg jutro)
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P o c h y le n i n a d  Trylogią...
W  32-gą rocznicę śmierci Sienkiewicza

Apres nous le deluge? pisał 
Stanisław , Brzozowski, wytyka­
jąc Sienkiewiczowi zbytnie apotg^&o 
wanie przeszłości, bez zwracania 
uwagi na jej błędy, bgz wyciągania 
słusznych wniosków z historii.
; Sienkiewicz w pierwszym okresie 

swojej twórczości, do wyjazdu do 
Ameryki, szedł. raczej w szeregach 
postępu. Był zdecydowanym pozyty­
wistą, patrzył nieprzychylnie na ro­
mantyzm, dostrzegając w nim wiele 
fatalnych właściwości. Jakkolwiek 
do końca życia. nie zdradził Ś7vego 
politycznego oblicza, w młodości 
swojej i w pierwszych swoich nowe­
lach 'jest Sienkiewicz "rzecznikiem

skiej demokracji w porównaniu z 
fęudalizmem carskiej Rosji wydawał 
mu się niewątpliwym postępem.

Po powrocie do kraju traci jednak 
Sienkiewicz całą sWoją młodzieńczą 
bojow ość. Może stało się to /na sku- 
4ękobjęcia przezeń redakcji konser­
watywnego^ „Słowa", dość,! że głoś­
ny już wtedy^jj^or wspaniałych no­
wel, powstałych n ^ N ^ y m  Świeci^ 
zaczyna żeglować, wyraźnie ■na^nra- 
wo, choć nigdy w sposób zdeklarB--* 
wąny nie opowie się po stronić obo­
zu zachowawczego..

Staje się. jasne, że Sienkiewicz ńie - 
rozumie tych wszystkich przemian, 
które tymczasem dokoła niego za­
chodzą. Zarówno dr. Jóźwowicz, jak 
i poczciwy Antoni Żuk z dramatu 
„Na jedną kartę" nie są postaciami 
zbyt sympatycznymi. Demokraci 
'Sienkiewicza giną przez kobiety, róz" 
tapiają się w lepkim miazmacie ka- 
rierowiczcstwa czy, ciasnego roman-' 
tyzmu. Rok ,1905, bohaterski' zryw ‘ 
świata robotniczego Warszawy; ob­
serwuje Sienkiewicz przez szyby ka­
wiarniane obcym, chłodnym wzro­
kiem. Wielbi oligarchię szlachecką. 
Wskrzesza zamierzchłe -wieki, dźwi­
ga na cokoły postaci warchołów 
i możnpwlądęów. opromienia wSzyst 
ko potężną, ślepą miłością Ojczyzny, 
wyruszającą i krzepiącą serca. Wiel­
ki mistrz języka, wspaniały stylista, 
maluje . obrazy; tak porywające,; że 

oYi?: dc których
trudno t i nieporęcznie przykładać', 
skalpel-ideologii politycznych i spo-* 
łecżnyćh.
'" Óży--oznacza to jednak, że dzłełą - 

Sienkiewic?a pąleży^ przyjmować bez 
krytycznie? W czasach,'W Krófycn ‘ 
Łitwós tworzył, można było tak ■czy­
nić

.Dzisiaj,, po dwu gigantycznych . 

.kataklizmach kontynentu,' Skrze- 
tusćy i Wołodyjowscy postarzeli się 

.Zbyt. szybko, tak szybko, że czytel­
nicy,. wychowani, w ich aureoli, nie. 
mogą na ich-starość patrzeć bez bó­
lu serca, więc nie chcą patrzeć w  
ogóle.

Apolityzm Sienkiewicza zemścił 
się na nim w sposób niegodny. Za-, 
krył przed wielkim pisarzem tajniki 

.wydarzeń historycznych, ukazując 
mu tylko teatr marionetek, powsta- 

-ty nie wiadomo skąd. Sienkiewicz nie 
dostrzegł nici, które poruszają jego 

•bohaterów-, * mimo całego obiektywi­
zmu dla wrogów, nie dojrzał w prze

Kiedy, zdradziłem redaktorowi 
mój projekt napisania arty­
kułu o Sienkiewiczu, spój 

[irzał na mnie zdumiony:
— A  cóż pan o nim nowego na­

pisze?
I Bo rzeczywiście, cóż można, na 
pozór, nowego napisać ó Sienkiewi­
czu? Postać jego j działalność,'
twórczość i poglądy wzięli pod. lan­
cet krytycy tej miary, co Wójcie 
chowski, Czachowski, czy chociaż­
by ostatnio Sta war. Całe pokolenia 
wychowywały się, jak na jedynej 

l narodowej, pożywce, na jego „Trylo- 
: gii‘ . Cóż mojńa nowego powiedzieć 
\ o Sienkiewiczu?
j Jdłoda gimnazjalistka', przeczy ta w- 
Iszy krytyczną notatkę o autorze 
j „Krzyżaków" na łamach któregoś 
z pism codziennych, mówiła do 
mnie z płonącymi z uniesienia oczy-. 
|ma:

—  Proszę pana, to jest święto- 
jkradztwo. Ten człowiek był dla nas- 
i wzorem! O tym człowieku nie można 
tak pisać. Jego książki nigdy nie 
umrą. Pan rozumie chyba...

W bibliotece, świetlicowej przy- 
jednej z kopalni węgla w Wałbrzy-' 
chu oglądałem zabrudzone, sfatygo- 
Iwane grzbiety książek ha półce! Cóż* 
(mówiła statystyka, która książka 
(nosiła ślady najgorętszego czytania? 
i Odpowiedź prosta: dzieła Sienkie- 
iwicza.

Czy więc nie należy pisać o Sien­
kiewiczu? Czy jest rzeczą rozsądną 
milczeć o nim, gdy chwila domaga 
się wydania obiektywnego sądu wo­
bec licznych nieprzemyślanych, pa­
rafialnych dość wystąpień za i prze­
ciw?
| W roku 1905, kiedy Sienkiewicz 
chodził w słońcu największej chwa­
ły, tak pisał o nim świetny krytyk 
literacki' Stanisław Brzozowski.: 
j „Sienkiewicz urodził się klasy­
kiem, ale urodził się klasykiem war­
stwy, będącej w upadku".
I Sąd Brzozowskiego ostry jest i bez 
(ccmpromisówy. „Sienkiewicz — pi­
sał w innym miejscu — nie rozumie 
(historii".

Jeszcze ostrzej może wystąpił prze 
ęiw twórcy „Trylogii" Wacław Nał­
kowski w swojej „Sieńkiewiczianie", 
Wydanej w roku 1904.
I Duża monografia o Sienkiewiczu 
Czachowskiego dziw, że nie płonię 
k uniesienia, że nie kłócą się ze sobą 
poszczególne kartki i rozdziały, że 
pie trwa bezgłośna, zacięta wojna 
Stronic. Zestawione są tu najbardziej 
jdiatńetralne sądy ó Sienkiewiczu, 
wywyższa się go pod niebiosa, by 
zaraz potem odżegnać go od czci 
i wiary. Spór, zaklęty w  kartki książ 
ki, trwał na pewno w życiu: iluż lu­
dzi ciskało Się nawzajem do oczu, 
jstając w obronie Zagłoby, nienawi­
dząc Bohuna, wielbiąc Skrzetusk’e- 
gp?
i Jak długo płonąć będą- serca, trud- 
ino o obiektywizm sądu. Jedno jest 
jrzećżą bezsporną: Sienkiewicz ode­
grał w literaturze polskiej rolę zu­
pełnie niepoślednią. Odmawianie mu 
jegó najistotniejszych zasług jest 
[rzeczą szkodliwą, jest samowolnym 
(podcinaniem gałęzi, na której wszys- 
(cy siedzimy, jest budowaniem nowej 
lUeratury na fundamentach z po­
wietrza. Niestety, sądy takie, zbyt 
pochopnie wydane, pojawiały się tu 
i ówdzie w ciągu ostatniego trzyle- 
cla

Nastąpić musi rzeczowa rewalua 
cją dzieł Sienkiewicza in plus, po­
dobnie jak konieczna jest pewna kry 
tyka jego twórczości in minus. 
Wszystkie znaki na ziemi i niebie 
wskazują, że znajdujemy się wresz­
cie —  po tylu smutnych doświadcze­
niach— na dobrej i słusznej dro­
dze.

K ie było nas,-był las.
Nie będzie nas, będzie las. 
Kuligiem, kuligiem, pa­

nowie l

HENRYK SIENK1EWJCZ

Oświaty dla ludu, rzecznikiem ulże­
nia. doli chłopa. Choć ta miłość _dó 
1 udu~*wypiy wala' zawszć • ż a uszy* 
szlachcica, nie. umiejącego "przeła­
mać pewnej-,: wyższości osobistej, 
choć była może zbyt- literacka i sen­
tymentalna — ńie sposób ńie ocenić 
pozytywnie jej- wartości, Trudno 
dzisiaj (o czyni często zapominają 
krytycy) ■ wytykać Sienkięwicżowi 
siedem grżechów ̂ głównych; ńie rńie 
rzącw jego działalności szablonem śro 
dowiska. i ępóki. VW czasach secesji, 
w czasach degeneracji pozytywizmu 
nie musiał Sienkiewicz być wyrazi­
cielem bardziej radykalnych poglą­
dów,, aby. spełnić swoją: wielką rolę. 
Nie musiał, chociaż mógł;

Okres pobytu w Ameryce Północ­
nej przejął wprawdzie Sienkiewicza 
wstrętem do tamtejszych łudzi,.;, ale 
jednocześnie podziwem dla .tamtej­
szych stosunków. Ustrój mieśzcżań-

Przemówienie H. Sienkiewicza 
nad moqiłą T. T. Jeża

Po wrzawie i grzmotach bitew-S 
cisza; po pracy nad siły — wieczy 
sly spokój; po. tułaczce —  mogiła, 
na którą padnie promień sławy i 
którą otoczą bluszcze, i pamięć 
ludzka.

Tak -̂ k-to Ci Się należy, polski pi 
sarżu i polski rycerzu, w. boju 
mężny, w boju cierpliwy, w pracy 
wytrwały, prawy iJ wiemy synu 
Matki Bolesnej'.'

Śpij więc cicho w gościnnej, 
choć obcej ziemi, dopóki polskie ra 
miona nie przeniosą cię do tej na­
szej, którąś tak ukochał, że'ostatnia 
twoja myśl niechybnie do niej by­
ła zwrócona i ostatnie twe westch­
nienie ku niej uleciało.

I jeszcze jedno: Niech Bóg i ta 
„Panna Święta, co jasnej broni Czę 
stocbbwy i w Ostrej świeci Bra­
mie" dadzą twej duszy tę moc i tę 
łaskę, aby zawisła, jak szary sko­
wronek, nad szarą, a dziś krwawą, 
polską glebą —  i z wysokości mo­
gła oglądać świt dn'a nowego i 
upragnioną wiosnę zmarlwychwata 
ula.

BRAK. mi dat, żałobni słuchacze, 
. bym, mógł wam : skreślić; do­
kładnie jego życie, jego walki, 

czyny i zasługi. Ale me brak mi 
woli do wypowiedzenia kilku Słów 
nad trumną tego patrtoty-bojowni- 
ką. Kilku słów, mówię,, albowiem 
przędziwo jego żywota w dwóch 
niemal- całe zamknąć można: żoł­
nierz i pisarz!

Lecz w  tej podwójnej służbie, je 
żeli człowiek włożył w nią wszyst­
kie siły ciała i duszy, jakiż ogrom 
zasługi! Jak zaś ją spełniał T. T. 
Jeż, wiecie najlepiej, żałobni słu­
chacze! Ilekroć zawrzała walka za 
ojczyznę, niósł jej w ofierze życie; 
gdy walka gasła, chwytał za pióro 
i tworzył dzieła znakomite, których 
sława przekraczała częslo granice 
Polski. Nigdy nie tracił wiary w 
przyszłość narodu, nigdy nie prze­
stał miłować ziemi i ludu! I tak w  
ogniu, w pracy, w ubóstwie i na tu 
łactwle, przeżywszy całe prawie 
stulecie mógł mówić j zapewne mó 
wił często Bogu i Ojczyźnie: „Pu- 
ście waszego sługę w pokoju, bo 
oto utrudzon jest. bardzo i spoczy­
nek mu się należy!“

W ' PPGODNY DZIEŃ JESIENŃY i ORA

JAW, K O P ^ O ttS M

mój d o i

U. podnóża gór sudeckich 

stoi teraz mój dom,
OiWc świerki zielone jak świeczki 

podpalają nieba zrąb.

Niebo pali się o zachodzie 

aż do świtu. I krwawy blask 

ciemną nocą podpala jak złodziej . 
zalękniony na zboczach las.

A  za domem bulgocze W snach . 
spadający z gór — zielony strumień,
W  nim po nocach zimny jak kra 

księżyc brodzi zgubiony, w szumie.

W  domu moim rośnie Polska: 
dwaj synkowie — mali srebrni 
Wykolysze ich dom mój w troska-h. 
Troski w domu moim nie obce.

Mój dom stoi w dolinie 

a w nim życie— szumiący potok, 
kiedy oczy synków i. żoni ne 

zapalają się serdecznym migotem.

W domu moim trud i praca.
Dłonie wznoszą roboczy dzień.
Na czole bruzdy lata znaczą.
Życie, życie — zielony sen.

walających i kotłujących się masach 
„czerni" ludzkich twarzy i ludzkich 
łez. Postąpił, jak malarz - batalista, 
operujący genialnymi skrótami, wi-, 
dzący tłumy jako czarne ruchliwe 
plamy, jako wdzięczne tło dla pięk­
nej .sylwetki bohatera. Jeśli/mamy 
łzy w oczach, przeżywając śmierć 
Podbipięty, to łzy te wywołane są 
raczej mistrzostwem pióra Sienkie­
wicza; dlatego zbyt szybko osychają. 
Drgające na palach głowy buntow­
ników nie wywołują — niestety -7- 
łez.

Rewolucja kulturalna , w Polsce 
Ludowej nie może i nie ma zamiaru 
wykreślać Sienkiewicza z rejestru 
wielkich pisarzy literatury polskiej. 
W niedługim czasie nakładem Pań­
stwowego Instytutu Wydawniczego 
ukaże Się zbiorowa edycja dzieł 
Sienkiewicza.

Nipmniei nie wolno bezkrytycz­
nym wzrokiem patrzeć ńa dzieła, 
wyrosłe z niezrozumienia zagadnień 
historii i rozwoju społeczeństw. W  
fabrykach, szkołach, na jjj odczytach 
trzeba by było przeprowadzić sub­

teiną linię peńzkJi., oiworzyć 
bezkrytycznym nieraz ęzytehńko:tij 
na to, co v. Sienkiewiczu jest 
kie, wznidi,!'.'
to, co jest błędne. fałszywe i szkód™ 
We.

Po kilkudziesięciu latach 
tycznej apoteozy nie jest to zadańsK 
łatwe. Jeś1. .nio tym tiudniejsae, w  
znaleźli się Hulzie, którzy za m lag# 
dokonać frezowej analizy, zagmajjg 
'wali tylko J rozjątrzyli całą sprali®  
Epoki literackie nie zawisaj?. 
próżni. Mogą foc z naszego p u n * «  
widzenia. d.Cie i złe, poży ter zgagi 
i szkodliwe, niemniej odegrały 
ją h istoryką rolę i zasłużyły 
jeśli posunęły naprzód rozwój S t f*  
łecze^stwa

Realizm Sienkiewicza nie był 
lizmem socjalistycznym, ale 
takiego sziiki.ć w najnowszej r.avjtfi 
literaturze polskiej? Sienkiew|gJ 
niesłusznie wydJ/wignięty na 
nie może Uniknąć w lamusie lii j.ft® 
tury. Byłoby to wylaniem dzicęfsffl 
razem z kąpielą.

1
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Zapomniana nauka —
} numizmatyka

nieuznawana przez naszych profeso 
rów-historyków. Wydane w  ostał 
nim trzylecfu dzfeła historyczne 
śląskie są tego najlepszym dowo­
dem: nie zawierają rycin monet ślą 
skich i nie wyciągają wniosków z 
ich istnienia. Ten stan rzeczy powi 
nien rychło ulec zasadniczej odmia 
nie, rzuca bowiem cień na rozle­
głość wiedzy autorów^, pomijają­
cych tak ważne pomniki dziejowe.

A  tymczasem ciche wiadomość"1, 
jakie tu i ówdzie przedosta­
ją się do prasy codziennej, 

wskazują na fakt, że pracowity

N umizmatyka, nauka traktująca 
o monetach dawnych w ie­
ków, cieszyła się w  Polsce 

wielkim powodzeniem na przełomie 
-dziewiętnastego i dwudziestego 
wieku. Liczne grono zbieraczy mo­
net, zrzeszonych w  Warszawskim i 
Krakowskim Towarzystwie Numiz­
matycznym, swą żywą działalno­
ścią zbieracką dawało impuls do 
publikacji prac naukowych, któ­
rych znaczna ilość pojawia s ę̂ w 
tym czasie, kształcąc kadry nowych 
młodych zbieraczy.

W okresie międzywojennym nu­
mizmatyka polska wyraźnie chyliła 
S'ę ku upadkowi. Pierwsza wojna 
światowa dokonała zagłady zarów­
no naukowców i zbieraczy, jak £ 
dziesiątków zbiorów.

Ostatnia wojna i najazd germań­
ski dopełniły w  numizmatyce pol­
skiej miary zniszczenia. Pozostało 
niewielkie grono starych zbieraczy, 
przeważnie nie tylko pozbawionych 
swych zbiorów f bibliotek, ale i 
środków materialnych, niezbędnych 
do ich odbudowy. Towarzystwa Nu 
mlzmalyczne warszawskie i  kra­
kowskie, zaczynają się dopiero or­
ganizować na nowo, pokonując 
znaczne trudności początkowe. Całą 
pracę zbieracką i naukową w  dzie 
dżinie numizmatyki trzeba właści­
wie zaczynać na nowo.

by monet, może tym bardziej sprzy 
jać rozproszeniu tych skarbów, wo 
bec hraku opieki nad nimi.

Grono miłośników przeszłości 
Zfiem Odzyskanych i zarazem mi­
łośników numizmatyki postanowiło 
zjednoczyć swe wysiłki w  akcji u- 
św»adamiania społeczeństwa o pol­
skich sprawach monetarnych. W ra 
mach organizacyjnych Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego we 
Wrocławiu (Szewska 49), którego 
działalność wydawnicza pod kPerun 
kiem prof. dr. Kazimierza Majew­
skiego już się dała poznać (wielki 
tom I. ,,Archeologii'1 i praca o w y­
kopaliskach w  Opolu dra Nasza) 
powstała ostatnio

SEKCJA N U M IZM ATYC ZNA

Jej zamierzony cel nie Zostanie 
jednak osiągnięty, jeżeli do grona 
zbieraczy starych monet nie przy­
stąpią wszyscy, -których sercu bli­
ska jest sprawa polskości Ziem 
Odzyskanych i ich wielkiej przesz­
łości historycznej. Mamy tu na

KULTURALNA

T A L / iR  M IE J S K I W R O C Ł A W S K I Z  R O K U  15i5, N A  S T R O N IE  G Ł Ó W ­
NEJ Ó W C Z E S N Y  H E R B  M IA S T A , N A  S T R O N IE  O D W R O T N E J  L E W  C Z E S K I

myśli: nauczycielstwo szkół pow­
szechnych 1 średnich, młodzież li­
cealną i uniwersytecką, działaczy 
społecznych i oświatowych, ofice­
rów 1 podoficerów Milicji Obywa­
telskiej, oraz tych wszystkich któ­
rzy we właściwej chwili mogliby 
występować do akcji zabezpiecza­
nia odkrytych skarbów i kierowa­
nia ich do najbliższych muzeów.

Prosimy ich wszystkich, aby ze­
chcieli poprzeć wysiłki organizalo- 
rów Sekcji Numizmatycznej Pol. 
Tow. Archeologicznego i wyjawili 
chęć przystąpienia do niej w  cha­
rakterze członków zwyczajnych 
(adres: Wrocław, Szewska 49).

Sekcja Numizmatyczna opracowai 
ła już program swej działalności 
wydąwniczej na rok 1949, a człon­
kowie sekcjf otrzymają wszystkie 
wydawnictwa bezpłatnie.

O  150 letnia rocznica urodzin Puaa 
ikiiina będ»ie obchodzona w ZSRR bar­
dzo uroczyście.

W miejscowości Puszkino odbudo­
wuje się budynki, przeznaczone swe­
go czasu na Wsoeohz wi ązk owy Ośro­
dek bo dań puszkinowskich, a uszko-, 
dzone podczas działań wojennych.

W rocznicę urodzin wielkiego poety 
klika sal pałacu Aleksandrowskiego 
po odremontowaniu.pomieści Wsz-eoh- 
związkową Wystawę Puszkinowską.

We wsi Mdchajłowskoje, potrakto­
wanej jako rezerwat puszkinowski, od 
budowuje się dom - muzeum, którego 
nie oszczędził podczas okupacji wan­
dalizm niemiecki. Zakończenie prao 
restauracyjnych we wsi Michajłowsfco 
jo nastąpi w czerwcu 1940 r.

*  *  *
O  Wystawa rękopisów i druków, wy 

wiezionych do Niemiec przez hitlerow 
ców mieszcząca się w Muzeum Naro­
dowym w Warszawie — jest dok u mon 
tern wysiłku w odbudowie straszliwie 
zniszczonego prze® Niemców polskie­
go bibliotekarstwa.

Gdy uprzytomnimy sobie straty *  
tej dziedzinie, podajemy wyrywkowo 
niektóre cyfry: z Biblioteki Krasiń- 
skieh Niemcy spalili m. in. 1700 dir Li­
ków z 15-go.i ,16-go wieku, około 
'3500 map, 7000 rękopisów ibp„ z Bi­
blioteki Narodowej ocalało tylko 1800 
rękopisów, a byio ich ponad 4l tysię­
cy! — to. co adolaoo uratować, tym 
większą ma dla nas wartość.

Bibliotekarze polscy zasłużyli się 
ogromnie nad odnałezńerrfern zabytków 
drukarskich.

Najwięcej jednak ocaliła Armia H* 
dziecka pod Słubicami, gdzie miał 
swój majątek przyjaciel Franka i 
gdzie po powstaniu Niemcy wywozrUi 
resztki z bibliotek warszawskich.

Ocalałe łcmedim p© ftrwwfogMwKł <*• 
Moskwy i po rozpoznaniu, przekazano 
Rządowi Polskiemu w tfości ponad 31 
iys. książek i czasopism oraz 1981 rę 
kopisów. Wśród nich jest wjele bezcen 
nych zabytków bibliotekarskich s 
l ;‘-go i 16-go wieku.

* * *
O  .Aleksy Tołstoj — życie i twór­

czość” J. Wekslera — nakładem wy­
dawnictwa ,,Sowietskij Pisatiel" — to 
monografia, która dostarczyć może ba 
daczom Literatury wiele cennego matę 
nał-u z życia i twórczości rosyjskiego 
pisarza. Książka zawiera nie tylko ba 
dama twórczości Tołstoja, ale wszyst­
ko, co się z nią wiąże: a więc pisma i 
.•isty współczesnych, oceny krytyki,
źródła historyczne itp.

wierszy o muzyce

OPERA ROBOTNICZA
na iniaściiuej drodze

G R O S Z  S R E B R N Y  K R Ó L A  Z Y G ­
M U N T A  I  S T A R E G O , B IT Y  D L A  M IA ­
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pług rolnika wydobywa wciąż, na 
terenie * całego kraju — jak t® i 
przed tym zawsze bywało,

SKARBY MONET.

Nie mając należytej opieki ?"e 
strony ludzi obznajmionych ze spo 
sobem ratowania zabytków kultury 
i przekazywania ich do zbiorów 
państwowych, droga tych wykopa­
nych skarbów jest niemal zawsze 
tragiczna. Z rąk rolnika, o ile nie 
ulegną rozprószeniu wśród jogo 
wioskowych sąsiadów, wędrują wy 
orane monety przez ręce miejskie­
go spekulanta, zegarmistrza, czy ju 
bilera i giną meo^woł^lnie w  tyglu 
topniczym, z niepomierną szkodą 
dla majątku narodowego i historii 
ojczystej.

Rejestracja skarbów, wykopywa­
nych obecnie na Śląsku. Ziem, Lu­
buskiej oraz na Pomorzu Szczeciń 
skim i Mazowieckim, których prze 
szłość historyczna jest tak bogata 
zwłaszcza w  odniesieniu do epoki 
piastowskiej, jęsł h-i vA-7„
ważną i pilną.

W  tajnie zabierałem się do napisania 
felietonu o muzyce ewierćtonowej, 
gdy przyszedł do mnie znany melo 

man w rocławski i zanudzając mnie i 
siebie najróżniejszym i wspom nienia­
mi z koncertów, wpadł w  końcu na u - 
lubiony swój temat — na Operę Robot­
niczą.

— To już zaczyna być denerwujące —  
m ówił ze znudzoną miną — te ciągłe 
próby z „F lisa"; nic od kilku miesięcy 
nie robią tylko próbują...

Złość mną zatrzęsła, ale opanowałem  
się i starałem się odpowiedzieć jak  naj 
bardziej rzeczowo:

— Stary idioto —  zacząłem uprzejmie, 
— czy byłeś kiedy na próbie Opery R o­
botniczej?

— Nie byłem ! A  co to ma wspólnego 
z terminem premiery Flisa? Przecież im 
mc m tr  p on ogęr _

— To jest w  każdym razie pewne, 
mógłbyś jedynie przeszkadzać. A le  też 
nie możesz w  ogóle nic mówić o R o ­
botniczej Operze, nie widząc prób. W i­
działeś jednak zapewne próby jakiekol­
wiek teatru amatorskiego?

— Naturalnie, że widziałem. Sam na­
wet brałem udział —  odparł z dumną 
miną.

— Biedni widzowie! A le  nie chodzi o 
twoje wyczyny — tylko przypomnij so­
bie ile wysiłku musiał włożyć reżyseru­
jący w  teatrze ochotniczym, aby w yu ­
czyć amatorów mówić, ruszać się... ba, 
nawet chodzić po scenie. A  teraz wyo­
braź sobie jak napracuje się dyrektor 
Stanisław Drabik, kiedy musi nauczyć 
swych wychowanków śpiewania, tańcze­
nia, ruszania .się w  rytm muzyki, kiedy 
musi zsynchronizować ruchy tłumu z 
grupą solistów. Takt po takcie składa 
widowisko jak  mozaikę z najdrobniej­
szych barwnych kamyczków. Uczy ot-
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Są jednak znaki, że na terenie ca 
lego kraju znalazło by się wiele 
osób dobrej woli, które z prawdzi­

w ą  pasją oddałyby się sprawie oca­
lania monet od zagłady w  tyglach 
topniczych i tworzenia małych 
zbiorków numizmatycznych, gc£yi>y 
tylko wiedziały, jak się do tego za 
brać. Ważna jest zatem akcja uśwla 
damlanfa szerokich kół społeczeń­
stwa o ważności wykopywanych 

 ̂skarbów i ocalania ich dla nauki 
T~ majątku narodowego, jak nie- 
mniej pouczania o historii meimic- 
twa polskiego i systematyce monet 
polskich na przesirzeni całego ty­
siąclecia.

Akcja ta jest szczególnie ważna 
na terenach Ziem Odzyskanych. 

tsPrzez długie wieki były one zie- 
iri*ami rdzennie polskimi i pozosta- 

“wsrty --pod panowaniem piastow­
skich ksiąźąi. Wszelkie znaleziska 
monet na tych terenach mogą mieć 
doniosłe znaczenie dla nauki o prze 
szłoścj i znaczeniu tych ziem w ra 
mach polskiej historii. Tymczasem 
numizmatyka śląska jest zupełnie

D W U S Z E L Ą G  K S IĘ S T W A  Ś L Ą S K IE G O  
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Przez ostatnie trzy lata dziedzina 
ta leżała odłogiem. Prowadzona o- 
beeme coraz powszechniej tzw. 
..głęboka orka“ przy pomocy płu­
gów mechanicznych, wydobywając 

na powierzchnię ziem* liczne skar-

wierać usta, ruszać rękamt, stawiać no­
gi...

A le  przecież czytałem w  kilku spra­
wozdaniach z prób „F lisa", że śpiewacy  
Opery Robotniczej są ogromnie uzdol­
nieni. N aw et któryś ze sprawozdawców  
pisał, że niejedna opera zawodowa  
chciała by  mieć takich solistów — u- 
pierał się mój znajomy.

Otóż w  tym leży cala pomyłka i wiel­
ka krzywda, jaką wyrządzają sprawo­
zdawcy Operze Robotniczej. Bezwzględ  
nie, większość wykonawców  —  to ludzie 
uzdolnieni, a nawet utalentowani, ale 
przede wszystkim nie m ają oni przy ­
gotowania, nie m ają rzemiosła scenicz­
nego. Być* może, że uda się wśi*ód nich 
w yłow ić, ciekawe fabuły, ale w tej chwi 
li  traktują swą pracę w  Operze R o ­
botniczej iaka ogromna przyjemnoSć. 
wyładow ują po prostu swój pęd do sztu 
ki —  wielką pasję, tlącą się w  każ­
dym  człowieku. N ie czują się jednak  
zawodowym i aktorami, gdyż poza Ope­
rą Robotniczą pracują przecież przy  
swoich warsztatach. Są dobrymi robot­
nikami, rz^miesirkikami, urzędrnkami.

I  to stanowi najw iększą wartość Ope­
ry Robotniczej —  bezpośrednie zbliżenie 
człowieka pracy do sztuki. Za to na­
leży się najw iększe uznanie organiza­
torom, że nie robią z wykonawców  
gwiazdorów, ale starają się icciągnąć ca 
ly zespól na najlepszą drogę w  ogólnej, 
wspaniałej akcji świetlicowej. I nie wat 
pię. że wyniki tej pracy będą naprawdę  
dobre, bo jak  słusznie powiedział w ice­
minister Sokorski: „od ochotniczego tea 
tru do prawdziwej sztuki droga jest bli 
ska, ale od teatru amatorskiego, naśla­
dującego zawodowy — nie ma żadnej 
drogi do prawdziwej sztuki".

W o j c i e c h  d z i e d u s z y c k i

7\ zaczyna się 
w całej Polsce 

Tydzień Akademika. 
Znowu wyruszą ńa 
ulice miast uniwer­
syteckich wesołe po 
chody, odbędą się 
akademie, odczyty 

. . * inne imprezy, o-
^fcroirjone bogato bezpretensjonalnym hu 

morem. Akademicy nie występują w o- 
kresie swego tygodnia 2 puszkami na 
ulice, nie skarią się głośno na swoje 
brak, i potrzeby, ale pod maską bez- 

1 boskiego uśmiechu clicą zaskarbić sobie 
sympatię, a z nią róumiet przyjaźń i 

Kpomoc całego społeczeństwa.
, Kłoś nazwał kiedyś Wrocław (i słusz­
nie) miastem uniwersyteckim. Kazi- 
mierz Wyką w swojej geograjii kultu­
ra ln e j Polski za rok ubiegły Wroclawio 
mi przydał róumiet ten przymiotnik. 

-Uniwersytet i jego młodzież są szyldem, 
k,ą kartą wizytową Wrocławia.

N ie  piszę tych słów na zamówienie.
, ntkt mnie „ nie nie prosll lubimy jed_ 
nnk karty wizytowe pięknie wykonane.
Z młodzieżą zaś wrocławską nie jest _
niestety — tak pięknie i wesoło, 

ocla Łódi Od tygodnia tyje przygo­
towaniami do obchodów Tygodnia Aka­
demika. Sędzię tam i manifestacyjny 

iBochóa Z maszkarami t wystawa mlo- 
1/ch plastyków i wieczór autorski po­

lonistów t konkurs krasomówczy praw 
mtów t koncert Wyższej Szkoły „ u_

7 a , o czijm ólą mówi
nikt ni* u,oła— Smutne d r z M o — Z n em  pewien sekret— 4lrauto

Robi się przed nią niesamowity tłok, 
czasami potężny ogonek. Przy ladzie 
spoceni panowie i zdenerwowane panie 
z wypiekami na twarzy wyciągają swoje 
numerki. Dwie garderobiane uwijają się 
jak w ukrópie, ale cóż znaczą dwie gar 
derobiane wobec blisko tysiąca niecier­
pliwych widzów?

Znam pewien sekret, który roẑ wigże 
to zawiłe zagadnienie, ale go nie zdra­
dzę. Może wpadnie na ten pomysł tak­
że Dyrekcja Teatru?

T ) iękny gest Ccn- 
'  trall Spółdzielni 
Spożywców „Spo- '
łem“ spotkał się z 
ogólnym uznaniem. 
Wreszcie znikną z 
rogów ulic nieczy­
telne odrapane ta­
bliczki z nazwami, 

wreszcie orientacja we Wrocławiu nie 
będzie tak zawiłym problemem.

Niezależnie jednak od apelu, aby ta- 
bUczk te ukazały się rzeczywiście na 
wszystkich ulicach i w jednakowej for­
mie, powstaje inny dylemat:

Może wreszcie przestanie się przemla 
nowywać ulice wrocławskie, z prostego 
względu, że koszt emaliowanej tabliczki 
nig pozwoli na zbyt częste chrzty.

Ostatni zatem czas, aby jeszcze po- ‘ 
zmieniać to, na co ma się ochotę. Ostat 
nia chwila, aby pofolgować fantazji 
Jutro będzie za późno. I choćby z te­

go tylko jedynego względu — brawo 
»spQiem 'i L G

zycznej i wieczór aktorski Wyższej 
Szkoły Teatralnej i różne imprezy spor 
towe.

Gliwice, pamiętne obchodów zeszło­
rocznych. czekają niecierpliwie na po­
mysłowe pochody i oryginalne sposoby 
żotorefc ulicznych. Prym wiedzie tu, o- 
czyw,scie. politechnika. Kraków wskrze 
sza oryginalne uroczystości żakowskie 
organizuje wieczory autorskie, zakupu­
je przedstawienia teatralne. Nie znam 
programu obchodu V/arszawy, wiem na 
lomwst o bogatym programie Poznania

SżZnJ,naGdańSka' ba’ " * “ «•*»
Co przygtowuje Wrocław?
Na nomysłoujych odczytach, zorgani­

zowanych przez Wrocławski Teatr Aka- 
tylkn r k!ÓT1J dotychcz^  wstawił się
św Zi’’n u °rempTO,esGra salaświeci pustkami. Wiecei tu
uniwersytetu. nlt a ^ l m l ó T a Z T ź
Się podziewa chór medyków, tak m lt  
J  rokujący nadzieje? Jeżeli pracuje 
dlucreyo o tym milczy? Co robią kola 
naukowe? Dlaczego „ ie mają odisaoi

s s r  -™" <—
*£S: SŁTSrrii —

yirjoło kto wie o 
tym, że 17 paź­

dziernika w Karlo- 
vych Varach odby­
ło się odsłonięcie 
pomnika Mickiewi­
cza. Na uroczystość 
tę zjechała 40-to- 
osobotoa wycieczka 

członków Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Czechosłowackiej z Katowic.

N a u roczys tośc ia ch  w ystąpił z recita­
lem m iod y  skrzypek  po lsk i, 7 -m io le tn i 
Adaś Górski, także 2 Katowic. Pod ob n o  
wystąp p o lsk iego  „cu d ow n ego  d ziecka "  
p rz y ję ty  został z n ies łychanym  en tu — 
ja zm em .

Ilekroć czytam tego rodzaju sprawo­
zdania, budzi się We mnie natura śle­
dziennika. Spoglądam, idąc do pracy, 
smętnym okiem na drzewko przyjaźni 
polsko-czechosłowackiej, chwiejące się 
na jesiennym wichrze przed wrocław­
skim ratuszem i myślę:

M ogą  K a tow ice  organ izow ać n ieom a l 
P e riod y czn ie  gru pow e  w y c ie czk i do Cze 
chos low acji, m oża  to  czy n ić  J e lm la  G ó ­
ra, d laczego n ie  czyni tego Wrocław? 
G ośc iliśm y  w ty m  sezon ie p raw ie  dwa

tysiące Czechów w naszym mieście. Po. 
nawiązywaliśmy wiele znajomości i pr2% 
jaźni. Cóż, kiedy nie możemy, pomimo 
serdecznych zaproszeń, złożyć rewizy­
ty. Wrocław, predestynowany na am­
basadora i orędownika przyjaźni pol­
sko-czechosłowackiej chociażby z racji 
swego położenia, jest zaciekłym doma- 
torem.

A byleby co pokazać naszym przyja­
ciołom w Pradze i Bratysławie, lub cho 
ciąż w zaprzyjaźnionym z Wrocławiem 
Brnie. Mamy dobrą orkiestrę symfo­
niczna i teatr i wysoko stojące wyższe 
uczelnie. Warto o tym pomyśleć.

lĄf Teatrze Popu- 
lamym we Wro 

cławiu, kiedy spek 
taki dobiega końca, 
undzowie dostają 
lekkiej gorączki. 
Ledwie drgnie kur 
tyna, połowa sali 
wstaje. Kiedy unie 

s,e się ponownie w górę, aktorzy zdu­
mionymi oczyma patrzą na wymarłą wi 
downię i na tium, tioerący się u, 
drzwiach.

Powodem tego dziwnego zachowania 
*** Publiczności jest szatnia,

2

Zebrania, pokazy i odczyty .u# 
w ciągu nadchodzącej zimy złączą 
grono iludzi, pragnących dołączyć 
swą cegiełkę do odbudowy polskiej 
przeszłości Ziem Odzyskanych.
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Rosła kalina z liściem szerokim.,.
Pod bardzo smętną zaiste gwia 

zdą urodziła się najmłodsza 
córa imć pana Józefa Szyma 

newskiego i jego drugiej małżonki— 
Elżbiety z Młodzianowskich. Bo po­
myślcie tylko! Czarnooka i czarno­
włosa panna Zosia była nie tylko 
|adną dziewcz3rną, jak świadczą 
Jiczne portrety, ale posiadała rów­
nież nieprzeciętny talent malarski i 
rzeźbiarski. A mimo tych zalet i zdol 
ności jeden z wybrańców jej panień- 
skiego serduszka odpowiedział zim­
no. że nie reflektuje na jej wdzięki, 
a drugi...

WźBtfla półce.
... Po zgonie swej siostry — Zofia 

Szymanowska ofiarowała ojcu moje­
mu swoją rękę. Ojciec chłodno od­
mówił je j propozycji, a wyjeżdżając 
na Wschód, oświadczył przyjaciółce 
— pani Rossignoll, że panna Zofia 
zostanie pod jego dachem tylko do 
jego powrotu...

Być może, że panna Zosia zbyt ro­
mantycznie potraktowała scenę przy 
łożu Celiny Mickiewiczowej, ale zda 
je się, że i siostrzeniec za bardzo 
oczernił siostrę swej matki 

Panna Szymanowska nie pozosta­
ła mu zresztą dłużna i mocno szpet­
nie „obmalowała" niektóre harce 
wieszcza z ową Ksawerą Dajblówną. 
Ten pamiętnik ciotczyny, którego 
poszukiwaniem zajął się gorliwie 
Władysław Mickiewicz, spędzał mu 
nieraz sen z powiek...

Tymczasem panna Zosia po ślu­
bie ukochanej wychowanki — 
Maryni Mickiewiczówny z 

Tadeuszem Góreckim — synem poe­
ty Antoniego, wyjeżdża do Włoch.
[ tam pod słonecznym niebem Italii 
zawiązał się przyjazny stosunek 
dwóch podobnym tętnem bijących 
serc — czyli naszej artystki i „lirni- 
k-*« mazowieckiego" — Lenartowicza.

I tym razem pech nie opuszcza u- 
talentowanej i ładnej malarki. Bo 
trudno nazwać przyjemnym uczu­
ciem, gdy szczęśliwy małżonek „in 
spe“ tak opisuje projekty matrymo­
nialne w swym liście do generała 
Szymanowskięgo

....Jeżeli się połączymy. ;yć będzie­
my nic inaczej, jak brat z siostrą, 
ii? że mi ani zdrowie moje na mał­
żeństwo nie pozwala, ani zresztą 
czuję tego potrzebę Dalej, że na u- 
trzymanie żony nie mam fundu­
szów. nie mogę się do rzeczy siły moje 
przechodzącej zobowiązywać, że więc 
musi ona na siebie pracować, być 
guwernantką, dawać lekcje rysun­
ków. języków lub muzyki i śpiewu...

I aby biedulka nie miała już żad­
nych złudzeń co do przyszłych roz­
koszy, „rąbie" całą prawdę =wej na 
rzeczonej.

...Przyjaźń też i szacunek w sto­
sunku moim jedynie egzystuje, nie 
miłość, nie namiętność, nic zmysło­
wego, nic zwyczajnego w zbliżeniu 
się kobiety i mężczyzny, m p l  rrypót 
nego loża ani na chwile w głowie mi 
nie powstała...

Ś lub Lenartowicza z Zofią Szy 
manowską odbył się 8 maja 
1861 roku we Florencji. Pan 

młody liczył wtedy lat czterdzieści 
i cierpiał na przewlekłe bronchi- 
tis", a panna młoda, mimo swej 36 
wiosny „bien Sonne", jak złośliwie 
zapewniały znajome, jaśniała urodą 
i wdziękiem. Odtąd popłynęło mał­

żeńskie życie państwa Lenartowi, 
czów właśnie pod znakiem całej 
plejady chorób, które autor „Liren- 
ki“ z lubością zwykł wyliczać. A 
więc pani Lenartowiczowa pielęgno­
wała z anielską cierpliwością te 
nigdy niekończące się ataki kamieni 
żółciowych, wspomnianego chronicz­
nego „bronchitis" tudzież „purgi“ ... 
Oprócz tego musiała biedaczka, mi­
mo że zdrowie jej nie zaliczało się 
do nadzwyczajnych, zarabiać, we­
dług umowy przedmałżeńskiej, 
chleb codzienny. Kopiowała więc 
dzieła mistrzów w zimnych nieopa- 
lanych galeriach, rzeźbiła sama w 
glinie i uczyła tej sztuki męża.

Mimo zapewnień w licznych li­
stach do przyjaciół w kraju nie 
zdzierżył jakoś autor Lirenki w 
ascezie, gdyż w dwa lata po ślubie 
przyszedł na świat synek — Jasio. 
Niestety, po roku umiera dzieciątko 
a zrozpaczony ojciec pisze synkowi 
takie prześliczne

Ledwo roczek przebywszy
fłeś się z nami,

Ty w niebie, a my wkoło patrzy- 
fmy ze łzami,

Czy nie zobaczymy, czy z jakiego 
(kątka

Nie wyjrzy do nas liczko naszego 
(dzieciątka.

Czy ojca nie zawoła, k matce się 
(nie skłoni —

Kwiatku niebieski, prędko uschłeś 
(w naszej dłoni...

W rok u 1870 Zofia wybiera się 
w podróż w Poznańskie, by 
zdobyć zamówienia na portre 

ty i prace rzeźbiarskie męża. W goś­
cinnym domu Sewerynostwa Miel- 
żyńskich w Miłosławiu opuszczają 
ja jednak siły i umiera dnia 8 lip- 
ca

Rozpacz Lenartowicza nie ma po 
prostu granic. Teraz dopiero zrozu­
miał autor „Kaliny", jak bardzo 
droga jego sercu była ta, którą przed 
dz:£sięciu laty zaślubiał z tyloma 
zastrzeżeniami.

...Żona moja najukochańsza, mój 
świat cały. moje jedyne szczęścia, 
które jak bóstwo kochałem — pisze 
osamotniony ..lirriśk*' do przyjaciół. 

Kiedy po dwóch latach przyjsciól-
/Sn«7r»37r,V» n72ińa; —  T*>kla ZlTlOT

s!cą ofiaruje mu swoją rękę — od­
mawia jej stanowczo. Tak samo 
ignoruje miłość płomiennej Włoszki 

Adelajdy Visconti, bo .wszystko 
co miałem najdroższego przykrył 
szary kamień, w Miłosławiu “

Jaka szkoda, że tych miłosnvch 
słów nie mogła usłyszeć biedna Zo­
fia Z pewnością wolałaby je od o- 
wego ,.bronchitis“ i nieszczęsnej 
purgi"....

szłości Wrocław Di
wiersze, płody i -  ’i o 
nego pióra, zwią • >.« •
niektóre dość h T > ■
powstaniem, b i . -<■ j
bądź tematem. Ober ' '
wiek 17-ty, tycz . sproo. >.,* • ».„
codziennej troski

Wielka szkoda Styc . ? r - ;
skie wydano w - i , '
egzemplarzy i t 
nycb. no-wa *

Z  O t .  . Z  S Z\  r.IA N G Y S S ltlC łl L E N  A R  
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T R E T U

A._ nim te wszystkie rekuzy spad­
ną na pannę Szymanowską, spędzi 
ona dwa tata w Dreźnie ucząc się 
sztuki malarskiej u słynnego profe­
sora Erbardta. Z tego kresu właś­
nie pochodzi sztambuch panienki, 
obecnie przechowywany w Ossoli­
neum we Wrocławiu. Między innymi 
na pożółkłych kartach widnieje 
mocno nieskomplikowany wierszyk, 
pisany ręką jej konkurenta numer 
dwa — „lirnika mazowieckiego — 
Teonia Lenartowicza.
~.I ja się Zosi zapiszę w sztambuch, 
ie  do je j nóżek ja sam buch ..

A kim był ten inny, nieczuły 
wielbiciel panny Zosi? Pr?.e 
nieśmy się myślą do Paryża 

roku 1354.
Właśnie panna Zosia, po nauce u 

warszawskiego Lessera. kształci da­
lej swe ta lenta u znakomitości pa­
ryskiej — Ary Schaeffera. Mieszka 
naturalnie przy familii czyli u przy­
rodniej swej starszej siostry — Ce­
liny z Szymanowskich Mickiewiczo­
wej. Chociaż panna Zosia Ż3’wiła do 
wieszcza, według jej własnych słów, 
kult nieomal rełigijn>?, jednak sama 
towiańszczyzna. panosząca się w do­
mu Mickiewiczów’, mocno nie przy­
padła do serca młodej malarce. 
Zwłaszcza na pewną Litwinkę - Ksa 
wecę Dajblównę patrzyła panna Zo­
sia krzywym okiem Natomiast ży­
wym przywiązaniem darzyła naj­
starszą siostrzenicę — Marynię, któ­
ra opiekuje 3ię serdecznie Pielęgnu­
je również z poświęceniem chorą 
siostrę i prowadzi zaniedbane gospo­
darstwo w domu szwagra. A oto tak 
w swoim pamiętniku opisuje fakt 
tajemniczych ..zaręczyn" z wielkim 
Adamem.

-.Celina przeczuwała swój koniec, 
bo często mówiła do mnie, iż teraz 
umrze spokojnie, gdyż "wie. że ja jej 
nie opuszczę. Gdy nadeszły osiatnie 
ohwiłe, było nas przy niej troje: 
A/lam ja i służąca. Gdy raz ja z A- 
damem staliśmy nad nią. ona stra­
ciwszy mowę, skinieniem ręki przy­
woławszy mnie i Adama, wskazała 
gestem, żebyśmy sobie ręce podali. 
A  gdy nieruchoma ze wzruszenia 
stałam, nie podnosząc ręki, Adam 
rzekł: To ostatnia wola umierającej. 
Podałam mu rękę w  milczeniu, oua 
krzyż nakreśliła na spokojnych dło­
niach naszych i wkrótce skonała. 
Tak zostałam zaręczona z Mickiewi­
czem. Przyjęłam jako wolę Boga tę 
nową a tak niespodziewaną dla sie­
bie przyszłość i uważałam odtąd 
związek mój z Adamem, jako święty 
dla siebie obowiązek...

Tomu ustępowi pamiętnika nadaje 
Zofia znamienny tytuł: Opis zarę­
czyn moich z Adamem dla wiado­
mości rodziny mojej i śladu w przy­
szłości.

Zupełnie inaczej zapatruje się -na 
tę sprawę niechętny młodej cioci sio 
tftrzeniec Władysław w swej książce 
Rt. JMoja Matka",

„STYCH Y W ROCŁAW SKIE"

A rtysta typograf Jan z Bogumi 
na Kuglin wzbogacił biblio­
filstwo polskie o nowe dzieło. 

Są to: SŁychy wrocławskie, czyli 
witsrcze wrocławskie z 17-tego wie 
ku, które. ,.00 raz pierwszy ze sta­
rych druków wydobył Aleksander 
Rombowski, historyk T arrcbiwjgta* 
zaś część tychże: „z oryginałów’ odpi 
sał, wydanie do druku przysposobił, 
spisem rzeczy zaopatrzył a troskę o 
wydawnictwo podjął Julian Lewań- 
ski, adiunkt Uniwersytetu Wrocław 
skiego".

Stycliy te „wydał z okazji W y­
stawy Ziem Odzyskanych we Wroc 
ławiu 1948 roku, składał i tłoczył ja 
ko dziesiąty tom swej Biblioteki Jan 
z Bogumina Kuglin. Odbito w dru­
karni Jana Eichborna w Katowicach, 
z zasobów czcionkowych, nabytych 
w drukarni Kornów we Wrocławiu, 
w nakładzie stu dwudziestu egzem­
plarzy niesprzedażnych, przeznaczo­
nych dla przyjaciół typografa i szer­
mierzy polskości Ziem Odzyska 
nych,s.

Stychy należą do pięknej serii bi­
bliofilskich wydawnictw J. Kuglina, 
znanego artysty typografa już z o- 
kcesu międzywojennego, z którego 
słynnej oficyny wyszło kilka biblio­
filskich i typograficznych cacek i 
mał37ch dzieł sztuki typograficznej.

Julianowi Lewańskiemu i Aleksan 
drowi Rombowskiemu naiezy się Za­
znanie za trud wydobycia z archi­
walnych i bibliotecznych pyłów za- 
oomnianych wierszopisów wrocław­
skich i opracowanie^ich utworów, 
oraz wzbogacenie mateTiałów, o pol­
skości naszego miasta, jak piszą w 
słowie wstępnym AD LECTOREiU: 

..Powoli z zabytków architektury, 
z pamiętników, ze starych druków, 
odsłaniamy prawdę o polskiej prze-

D A L E  C A R N A G I E

„JAK  USZCZĘSó’ Vr(.v ,' Cli
I SAMEMU BY<
S T R E Ś C I Ł A  K A Z I U ,  i \ , . L A K O W I
C Z O W N A .
A L B E R T IN U M , K S  WOJ
C1ECH A. P O Z N A Ł
L U B L I N .

Książka Am eryka -  f>. Je Carna*
gie, która pod tynt| vzydiu;-Jm l r U z o  
skomplikowanym ł j  • .> u kazał u ; c? - 
roku 1936 w  Star,' 
zdobyła 30bi2 wie! 
merykańskiej publ >: Ou:-c< •
streszczeniu przysy iła j. yrcinJ. c  
polskim znana poei a r .  
wiczówna. która ni tiw rw  . » 1
na s ' ile w  Poznan lj. Książeczki; ta t# -  
wiera szereg nader g o c -. ;?•>cych i.-a- 
zówek, które m aji t!opiov, er. to
wieka do osiągnięć i na r* .. V .  •* >:• 
kich rezultatów jak powłęlcs 
larności u ludzi.

Dobre rady amen r. j  y
podane z dużą dozą ep'.*ł>.*
winnp zdrowego 
polski czyta - łatwo
Zwłaszcza na specjc . - . ia  . >;;«
jeden z końcowych mi­
łowany „O szczęścił ni?-.częśc1 » n- • 
żeńskim •.

Zasady, jakie stosów a -> życiu Ani 
Maria małżonka xi zcj m ę -a *. > 
ubiegłego .
lego mogą stę 1 dzf- •. y trc ifa *  
nej czytelniczce.

Całość — nieszkod • 
szczowe popołudnie (ha)
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Najdalsza podróż
—  Czy pani pamięta, panno Izo. 

że jest mi pani coś dłużna?
— Ja? Doprawdy? He?
— Nie, nie myślę o takich dłu­

gach. Chodzi mi o pewną wyciecz­
kę, którą mi pani obiecała. Wyciecz 
kę w bezmiar wszechświata.

— Przecież podejmowaliśm3T takie 
wycieczki. Pamiętam: najprzód słoń 
ce i jego najbliższa okolica. Potem 
dalsza. Jak mi pan wtedy mówił, 
miliardy słońc, podobnych do nasze 
go, tworzą pewne ugrupowanie, któ 
re kiedyś zwiedzaliśmy.

— Ugrupowanie, zwane Wielką 
Galaktyką. A teraz kolej zapuścić się 
dalej poza nią Ostrzegam jednak: 
droga jest niesłychanie ciekawa, 
lecz nieutarta. Będzieir.3' się poty­
kać, może pobłądzimy. Większość z 
tego, co pani opowiem, to są śmiałe, 
pociągające hipotezy ale lękałbym 
się podawać ich pani jako bez­
względną prawdę.

— Lubię to pogranicze prawdy i 
fantazji.

— To dziedzina poezji, chociaż 
nieraz przypuszczam, że twórcy 
współczesnych teorii astronomicz­
nych muszą być trochę poetami. Na 
wiasem zauważę, że w najwyższych 
regionach twórczości naukowej astro 
noma, fizyka czy matematyka polot 
twórczy, natchnienie grają niemniej 
sną rolę, niż u poety.

No, ale wyruszamy w podróż. O- 
puścillśmy nasz kontynent kosmicz­

ny. Galaktykę, zostawiamy ota­
czające ją tzw. gromady gwiezdne 
i dajemy się nieść promieniowi swia 
tła. Wewnątrz układu słonecznego 
czas podróży liczyliśmy na minuty 
i godziny, wewnątrz Galaktyki szło o 
lata i ich tysiące. Teraz zaczynamy 
liczyć na miliony. Najbliższe mgła­
wice spotykamy w odległości nie 
całego miliona lat światła.

— A najdalsze?
— Nie potrafię tego powiedzieć.

Tak daleko, jak sięga nasz wzrok, 
wzmocniony potęgą teleskopów, 
wszędzie widzimy rozsiane w prze­
strzeni mgławice. Dotychczas czło­
wiek wysondował przestrzeń na głę­
bokość 150 milionów lat światła i mu 
simy się trzymać tej ..skromnej" 
granicy. Mgławice, które na tym o- 
gromnym obszarze dostrzegamy, są 
to w zasadzie ugrupowania, przypo­
minające naszą Galaktykę, zawierają 
przeto miliardy gwiazd — miliardy 
słońc. Gdy zaczęło badać bliżej owe 
mgławice pozagalaktyczne, zauważo 
no niesłychanie ważne z punktu wi 
dzenia teoretycznego zjawisko: są
one obdarzone ruchem i wszystkie 
oddalają się od nas. Im dalsze mgła 
wice, tym szybciej pędzą przed sie­
bie, osiągając fantastyczne szybko­
ści. dochodzące do blisko jednej dzie 
siątej szybkości światła.

— Cóż je tak pędzi? I  co to wszyst 
ko znaczy?

— Co je pędzi? Pamięta pani ze 
szkoły prawo powszechnego ciążenia

Newtona? Otóż Nevrton obserwował 
tylko zjawiska na ziemi i w7 najbliż 
szym je j sąsiedztwie, gdzie rzeczy­
wiście prawo jego jest 3łuszne. Na 
olbrzymich odległościach zawrodzi 
ono wszakże i Einstein uzupełnił je. 
dowodząc, że prawo powszechnego 
ciążenia w przestrzeniach między- 
mgławicowych zmienia się w prawo 
powszechnego odpychania. I pyta 
pani dalej, co to wszystko znaczy? 
To znaczy, że nasz cały wszechświat 
rozpręża się, powiększa się nieustan­
nie. Tempo tego rozprężania nie jest 
wcale małe. Jeżeli wierzyć oblicze­
niom, to kiedy na ziemi tworzyły się 
pierwsze formacje geologiczne, pro­
mień wszechświata był dwa raz>’ 
mniejszy; niż obecnie.

— A  co było jeszcze dawniej?
— Możemy przypuszczać, że na po 

czątku była przestrzeń, wypełniona 
rówmomiernie protonami i elektro­
nami. Z tego — poprzez pewne lo­
kalne zagęszczenia i zaburzenia po­
czął formować się wszechświat, któ­
ry wówczas miał zapewne kilka moż 
liwych dróg ewolucyjnych przed so­
bą. Traf, przypadek sprawił, że przy 
padła mu w udziale droga rozpręża 
nia się.

— I teraz to wszystko powiększa 
się, mknie, P ^ i  w przestrzeń...

__ W przestrzeń? Hm... bym
inaczej powiedział. Oddalające Się 
od nas mgławic© mkną razem a 
przestrzenią*

— Jak to? Nie rozumie n
— Mnie się wprawdzie -daje, >< 

to rozumiem, ale wyobra
tych spraw nie p rafię Rzecz w
tym, że człowiek
trzy wymiary a -
zbudowany w wi eha wyus&fcrach.
Otóż przestrzeń, w • * ;:.»>
umiejscowieni, jest • ona w
czwartym wymiar?.
zakrzywiona —  zai I v lyni
czwartym wymiar?
Przestrzeń się rózpręża a więc
wszystko, co w niej urn — . one od
dala się od siebie
my te zjawiska na
weźmy batonik, ma •»uv *\ sicsz-
ki. Gdy będziemy i
a więc rozprężać w • yrn
przestrzeni, groszki . D
bie oddalać. Pod obi n
wicami. Oddalają sic ■ > v.y
od nich. Wszechświi.
ale nie jest to zvwV
skutek rozprężające, -ni

— A le wie pan —  ta ; -zesti, eó, 
zamknięta w czwart
nie, to coś niecodzir

— Zęby choć tro o wyjaśnić
dodam, że promień ' biegną­
cy prosto przed sieb - si .
nej i zamkniętej pr • > ń , .
ci kiedyś do punk 
Tak jak wędrowiec t - ■. r i em­
skiej, którego droga pr 
płaszczyźnie, lecz > \ ,ór
trzecim wymiarze — n  ̂ ' ;
mień, idący prosto v 
rach, zakręci w  czv

— W obec tego — j 
nńcm pana — przez • 
ny teleskop powinni: 
saeą ziemię „od tyłu

(Dalszy ciąg na
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Przyjaciółki
FILMY TYGODNIA

Z MOIM naczelnikiem Kulparkow- 
£»kim iy liżmy dawniej dość dob 
rze; Je ł moich obowiązków ka- 
wywiązywałem się be* zarzutu; 

oo’, jfłko naczeta ik również zachowy­
wał się przyzwoicie — nie było po­
wodów do niezadowolenia z żadnej 
strony.

Nasze wzajemne stosunki zaczęły 
się psuć dopiero od czasu, gdy Kul­
pa rkowski sprowadził się do naszej 
kamienicy. Fakt ten sam w sobie nie 
zapowiadał jeszcze jakichkolwiek 
groźnych następstw — tylu ludzi mie 
saka we wspólnych kamienicach i 
żadne tragedię z te»go nie wynikają.

Ale my — niestety — byliśmy obaj 
żonaci. I  — niestety — nasze żony 
zostały w krótkim czasie serdeczny- 
m i przyj aoiółkami.

Jeśli znacie choć trochę duszę ko- 
•biecą, wieoie niezawodnie, co jest na$ 
większą zgryzotą niewiasty, posiada­
jącej przyjaciółkę. To, że owa przy- 
-jaetófe-^est lepiej ubrana. Wiedząc 
zaś to, domyślacie się już chyba, ja­
kie były skutki przyjaźni mojej żo­
ny z naczekiikową Kulparkowską.

Zaczęło się od jakiegoś modnego ka 
peilusza Kulpatrkowskiej. Moja żona 
traciła, apetyt j humor, dopóki nie 
Sruprła sobie kapelusza droższego i 
cflefgantezego. Przez kilka dni trium­
fowała. Przez ten czes Kulparkowska 
chodziła jak struta. Wkrótce jednak 

. zaprezentowała mej żonie nowy na- 
Jłjjątek: szykowne zakopiańskie kapce. 
By przywrócić żonie apetyt mu&iałem 
wziąć zaliczkę i kupić jej torebkę z 
krokodylowej skóry.

Kulparkowska cierpiała przez ty­
dzień, po czym odparowała cios: —
uszyła sobie modną suknię do połowy 
łydek.

Moja żona męczyła się w milczeniu 
przez dwa dni, a potem zapropono­
wała, byśmy sprzedali radio. Niedaw 
no je wprawdzie kupiliśmy, ale cóż 
było robić? Żona kupiła za nie — 
wełniany komplet sportowy.

Oczywiście przez cały ten czas 
obie panie żyły z sobą w najserdecz­
niejszej przyjaźni i ta, która chwili 
~wo-triumfowała, odwiedzała drugą 
po kilka razy dziennie. Natomiast je 
1 Kulparkowski zaczęliśmy spoglądać 
na siebie spode łba. Zauważyłem, że 
przestał on palić ,,Zefiry“ i przerzu­
cił się na „Triumfy*1. Ja zaś nie ka­
załem już sobie przynosić drugich 
śniadań z pobliskiej' paszteciarni.

Wełniany komplet uratował samo­
poczucie żony do końca miesiąca. 
Pierwszego spadł cios: Kulpnrkow-
»ka sprawiła sobie lisa.

Moja żona przestała w ogóle jeść. 
Chudła w oczach. Do rana przewra­
cała się na łóżku, nie mogąc zasnąć.

Najdalsza podróż
(Dokończenie ze str. 3-ej)

— Tak sądzono. A le na przeszko­
dzie Sto. owo rozprężanie się prze­
strzeni. To jakby mucha szła po nad 
much warynr baloniku. Mucha idzie, 
ale balonik rozszerza się prędzej. 
To same z promieniem światła. W 
obecnej chwili nie nadąży już on za 
tempem rozprężania się przestrzeni.

— I nie zobaczę siebie przez tele­
skop?

-- Siebie w żadnym wypadku nie 
ujrzałaby pani, bo gdybyśmy nawet 
mogli dojrzeć naszą Galaktykę „od 
tyłu" — to przecież widzielibyśmy 
ją taką jaka była przed setkami mi, 
lionów lat — przed tyloma laty, ile 
ich zużyłby promień świetlny na o- 
krążenie przestrzeni. Ale, jak mó­
wię, jest to już teraz niemożliwe. 
A  co do pani, to może pani siebie 
ujrzeć, owszem, ale —  w  zwiercia­
dle.

—  Dziękuję. O tym wiedziałam i 
bez astronomii.

Wreszcie któregoś dhia powiedziała 
md, że musi sprzedać dywan.

Sprzedaliśmy. Żona kupiła nylony 
pantofle z jakiejś fantastycznie kolo 
jowej skóry i nową s/uknię. Wieczorem 
ubrała się w to wszysrttoo i poszła dd 
tK)uł|pe rkowskieo’.

Wróciła rozpromieniona. Ku lip a r* 
kowska podobno przez dwie minuty 
nie mogła wymówić słowa.

Na drugi dzień Kulparkiowskd po­
lecił buchalterowi przeprowadzić u 
mnie kontrolę kasy. Sam parzy tym a 
systował. Zgadzało się co do grosi­
ka. Spojrzał na mnie spod oka i  nie 
odzywał się już aż do trzeciej.

W domu roarado 
rwGirha*fona powie­

działa mi, że Kul- 
parkowska rozcho- 
nowała się. Zaczą­
łem się łudzić, że 
wygraliśmy ostate­
cznie.

Radość była jed­
nak przedwczesna. 
jPo tygodniu Kul- 
)aJtkowska wyzdro 
wiiała nagle i przy 
szła do nas w no­
wym palcie. Mojej 
fcomie zrobiło się 
słabo, musiała 
wyjść do kuchni i  
zażyć kropli serco­
wych.

Kułpa rkowaka 
paplała rozkosznie 
przez cały wie­
czór.

Moja żona zmie­
niła się nie do poz 
aania. Nie jadła, 

nie spała, nie odzywała się nie
wychodziła na miasto. Po za­
kupy musiałem chodzić je. W
domu zapanował grobowy nastrój.
Sprzedawać już nie było 'czego.

Któregoś jednak dnia przypomnia­
łem sobie, że mój kolega szkolny Kar-

ifetś m« ffdzlet n* HlSgtón Ko Ach mia­
sta zakład kuświersta. pyzycsedł wi 
do głowy pewien pomyjp. Odszukeł îm 
Kdrdasia $ zeprcęde!m'dto oe*.

Po sut-ej i gęsto zakrepaene‘j  fcoła- 
cjl, zgodził się wypożyczać mojęj żc 
nie na kilkodniowe okreey, w*ykonyw» 
ne przez siebie futra.

Żona poszła do niego następnego 
dnia i wróciła w fokowym futrze. 
Wieczorem zmusiła mnie, bym po­
szedł z nią do Kulperkowskich.

Triumf był caliko-wity, KuOpaikow- 
ska zemdlała i trzeba ją było przez 
dziesięć minut cucić. KuOparkowlski 
usiłował być uprzejmy, trzęsły mu 
się jednak ręce i  broda. M-oja żona 
szazeb^tała jak ptaszek, oczy jej od 
zyskały dawny blask.

Nazajutrz miałem dwugodzinną re 
wizję kasy. Kulporkoweki sam trzęsą 
cymi się palcami liczył pieniądze. C 
trzeciej nie podał mi w ogóle ręki

Następnego dnia z samego rana 
wziął zaliczkę na trzymiesięczne po­
bory i wyszedł na miasto. Domyśli­
łem się, co się święci, byłem jednak 
zupełnie spokojny. By zmiażdżyć osia 
tec*tn(ie K uJip arko wslkd ch„ pojte dbaliś­
my z żoną zaraz po obiedzie do Kar 
dasia i wybraliśmy najdroższą grono 
staj ową na rzutę.

Wieczorem, gdy Kulparkowska za­
dzwoniła do naszych drzwi, żona za­
paliła światło w przedpokoju, nało­
żyła niedbale gronostaje i otworzyła.

Kulparkowska. otulona w futro, 
wsunęła się z uśmiechem do przed­
pokoju. Otworzyła usta, by coś po­
wiedzieć, spojrzawszy jednak na żonę. 
zatrzepotała rękami jak zraniony 
ptak, i runęła na podłogę.

Ś «  •  •miejmy się

Mnie się jednak wewnątrz w  ja jku  
lepiej podobało....

Humor czeski
Bogaty Szkot przybył z małżonką w 

odwiedziny do Pręgi. Ponieważ miał 
do załatwienia pewną ważną sprawę 
z dawnym znajomym czeskim, więo 
jego żona miała przez ten czas zwie­
dzać miasto. Postanowili, że spotkają 
się o godzinie 17-tej w pewnej kawiar 
ni.

Minęła 17.30 . 18-ta>, 18.30 i 19-ta 
a małżonki ani widać. Zmartwiony 
Szkot zaczął zdradzać poważny nie­
pokój, nie wiedząc, co począć, gdzie 
szukać żony. Aż wreszcie jego praski 
przyjaciel wpadł na pomysł:

— Wiesz co — powiedział, — zate­
lefonuj po prostu dt> waszego hotelu, 
możliwe, że twoja pani już tam jest. 
Będzie cię to kosztowało zaledwie 2 
korony.

Zamyślił się poważnie Szkot, otarł 
pot z czoła i kategorycznie oświad­
czył;

— No. tak bardzo się znowu o nią 
nie troszczę...

Kobieta potrafi powiedzieć ,,tak“ 
dwojakim sposobem: albo słowikiem 
,-tak , albo słówkiem... „nie".

Młody malarz pokazywał znajomej 
panience swój najnowszy obraz.

— Przepiękny! — zawołała z uniesie 
niem panna — tylko jeden zrobiła­
bym zarzut: wydaje mi się, że tego 
człowieka z tylu mógłby ktoś wziąć 
za konia — chyba, żeby to naprawdę 
był koń???

Przyszedł uczeń szkoły z póLroez 
oym świadectwem. Nie było piękne, 
to prewda, ale najgorszą pozycję sta 
nowila w nim dwója z obyczajów. 
Rozłościła się matka i krzyknęła:

— Że też ty się nie wstydzisz, ty bez 
czelny^ smarkaczu! Jak możesz być 
taki niesforny? Patrz, weź sobie przy 
kład z tatusia: przed tygodniem puś 
oili go za dobre zachowanie o cały 
rok wcześniej z  kryminału!

Pan mnie nie przekona, że ta 2upa 
jest gorąca...

Z A K A Z A N E  P IO S E N K I“ — F IL M  P R O D U K C J I p  O LS  ̂

W tydzień potem KuLparkowscy wy 
prowadzili się z naszej kamienicy.

Ja zaś szukam nowej posady, gdyż 
Kulparkowski szykanuje mnie w biu­
rze tak, że nie mogę dłużej wytrzy­
mać.

SHOSTKA L O K A J A “  — F IL M  P R O D U K C J I A  Tri ILR} . .s Kil.

Już od dziecka prześladował mnie 
pech, nigdy nie udAto mi się daleko 
uciec.

5TTT ,Z IE L O N E  L A T A “ F IL  M  P R O D U K C J I A M E R Y K A Ń S K IE J

Na srebrnym ekranie

Teraz już mi nikt zarzucić nie może, 
że źle wyfroterowałam  posadzkę.

>» S iostra lo k a ja  «
Banalny scenariusz, a mimo to dobre 

chwyty reżyserskie —  doprowadzają w i 
downię zwłaszcza na początku seansu 
do częstych wybuchów  śmiechu. Można 
zachwycać się grą D eanny  D u rb in  (A n ­
na). może podobać się ciekawa twarz  
F ra n c lio t Toneci (Charles), jak  też może 
przyciągać wzrok atletyczna postać i 
dobra mimika P a t O tB r ie n e ‘a (Martin) 
—  niemnie’ jednak oglądanie przez 10 
minut na pierwszym planie zamglonych 
oczu Anny, przez 10 minut słuchanie 
je j śpiewu w  rzekomo ,,rosyjskim '4 lo­
kalu, w  oczekiwaniu na happy-end, któ 
ry wyczuwa się od pocza.tku seansu —  
oto zasadnicze mankamenty filmu.

W ykwintna kuchnia, przepych, bogate 
zastawy, eleganckie lokale, strojne da­
my, to prócz happy-end‘u także nieod­
łączne rekwizyty każdego am erykań­
skiego filmu.

S ławny kompozytor Charles, znudzo­
ny uwielbieniem  młodych śpiewaczek, 
postanawia uciec od nich, mając nawet 
zamiar odwołać zapowiedziany występ.

Anna, po ukończeniu szkoły śpiewu, 
aby poznać kompozytora, który może 
ułatwić je j osiągnięcie kariery śpiewa­
czej, przyjeżdża do brata Martina... lo­
kaja Charlesa (!)

Do zwrócenia na siebie uwagi kompo­
zytora dąży przez podbijanie serc wszy­
stkich mężczyzn — służących kamieni­
cy, w  której zamieszkuje. Zam iar udaje  
się całkowicie.

Nadprogram em  i zakończeniem film u  
jest serdeczny pocałunek bohaterów  
przy gorącym aplauzie publiczności.

(rs.)

» Z ie lo n e  lata<<
,>Zie lon e  L a ta “  to  rea liza c ja  jilm o w a  

pow ieśc i A . J. Cronina pod tym sa- 
nym tytułem, znanego autora „Cyta­
d e li" i „G w iazdy patrzą na nas".

Mały, osierocony przez matkę Robert 
Shannon wychowuje się w  domu swego 
dziadka, gdzie panuje atmosfera drobno  
mieszczańskiego skąpstwa, religijnego  
zacietrzewienia i ogi-aniczonych pojęć.

Jedynego przyjaciela znajduje tylko  
w  starym, trochę zdziwaczałym pra­
dziadku Aleksandrze Gow, którego ro­
dzina wyrzuciła poza nawias swojego  
współżycia.

U w agę w idza przez cały czas akcji 
przyciągają dwie centralne postacie: 
Aleksandra Gow, którego z wielką dy­
namiką, lecz unikając przesady odtwo­
rzył C harles C ob u rn  i Roberta Shan­
non (w  dzieciństwie) w e  wzruszająco pro  
stej interpretacji małego Dean S to c k -  
w ella .

Robert Shannon w  wieku młodzień­
czym grany przez T om a  D ra k e ‘a spra-> 
wia nam zawód Jest o w iele słabszy  
od swego małego kolegi.

Inne role wypadły  poprawnie. Na ..Zie 
lonych Latach" odpoczywa się psychice 
nie. Jest tylko jeden m otyw denerwu­
jący i oto mamy pretensję do Filmu  
Polskiego. Dlaczego na jasnych obrazach  
daje białe napisy, które tak się zle­
w a ją  z tłem, że ich wcale odczytać nie  
można?

Przecież do kina idziemy się rozer­
wać, a nie na umęczenie naszych i tak 
w większości słabych oczu.

• I  jeszcze jedna uwaga Program y sean 

sów  podają, że pierwszy zaczyna się o 
15,30. A  kiedy o tej godzinie zebrana 
publiczność niecierpliwi się, dlaczego jej 
nie wpuszczają na salę, okazuje się. ż$ 

od kwadransa idzie Kronika Filmowsff 
Czy w  interesie Filmu Polskiego niff 
leży, żeby obejrzała ,iq jak  n a jw ię k s i  
ilość miłośników X  Muzy?

(meh)
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